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D R O G A  W O D N A  O
Sytuacja gospodarcza Polski, 

jej zdolność produkcyjna węgla i 
fakt, że w chwili obecnej Polska 
iest właściwie jedynym z krajów 
europejskich eksporterem węgla, 
stawia na pierwszym miejscu za- 
Sadnienie transportu towarów 
masowych, a więc transportu 
Rodnego, jako bezsprzecznie naj- 
Ł-iszego. Do roku 1939 wykorzy
stanie dróg wodnych w Polsce 
było prawie żadne, bo tylko 1"/« 
towarów szedł drogą wodną 
Śródlądową; przyczyną tego był 
brak uregulowanych rzek, urzą
dzeń portowych i taboru.

ODRA — SZCZECIN
Sytuacja uległa zasadniczej 

zmianie z chwilą włączenia Odry 
w polski system dróg wodnych. 
Ody w roku 1939 posiadaliśmy 
'--1 km rzek ¡ kanałów, nadają
cych się do żeglugi statków o ła
downości 400 ton (co dla barek 
handlowych stanowi przeciętną 
rentowność), a więc §,4’ /», to w 
r. 1945 posiadamy ich 1463 km, 
tj. 32’ /« całości dróg wodnych. 
Najistotniejsze zaś -jest, że Odra 
związała miejsca produkcji wę
gla z portami morskimi. Fakt po
łączenia przez Odrę zagłębia wę
glowego ze Szczecinem, połą
czenia nowoczesnego (zdolność 
Przelotowa Odry wynosi 7,5 mi
liona ton rocznie w jedną stronę), 
lest dla gospodarki polskiej istot
ny: odciążając transport kolejo
wy, obniża dwukrotnie koszt 
Przewozu węgla i wydatnie pod- 
«osi jego zdolność konkurencyj- 
^  na rynku światowym.

^OLSKA DROGA HANDLOWA

, Odra jako droga wodna znana 
byłą od dawna — pierwszy do
kument o prawie bezcłowym wy- 
duny został za Henryka Broda
t o .  Stwierdza on, że Odra ja- 
? 0 droga handlowa doceniana by- 
d Przez Piastów i wyraźnie po

jmana. W  związku jednak z roz- 
P*ciem dzielnicowym handel 
Odrzański uległ zahamowaniu, aż
^  wieku XV ustał zupełnie.

^¡adczy to dobitnie o tym, jak 
potnym  dla żeglugi na Odrze 
. yj  fakt jedności Śląska z Polską 

Jak gospodarczo naturalne jest 
^Wiązanie dorzecza W isły z do
uczeni Odry. Żegluga na Odrze 
użyła ponownie, gdy cały bieg 
ury Znalazł się w obrębie pań- 
fwa pruskiego w XVIII wieku. 

. u tego czasu łatwo jest zauwa- 
jak znaczenie Odry wzrasta 

każdym nowym aktem grabie- 
py ziem polskich przez Prusy. 

ra\ydziw ie poważną arterią1 ko- 
unikacyjną staje się Odra z 

v^zyłączeniem Śląska Górnego i 
'Topolski dó Prus. Charakte- 

ystyczny jest gwałtowny spa- 
fk  o 30’ /« ruchu na Odrze po 

^ erwszej wojnie światowej, spo
wodowany odzyskaniem przez 
S.°'skę Poznańskiego i Górnego 

’iska. Odra bowiem z jej uj

O gólny w id o k  na p o rt w  K oź lu

ściem jest najściślej związana z 
polskim zapleczem gospodarczym 
i tylko w polskiej strukturze go
spodarczej wartość jej, jako dro
gi wodnej, może być w pełni wy
korzystana.

ZBIORNIKI WODNE
Długość Odry, od źródeł do 

Świnoujścia wynosi 912 km, z 
czego odcinek żeglowy od Raci
borza do Szczecina stanowi 683 
km. Charakterystyczna jest część 
od Koźla do Rędzina (tuż za 
Wrocławiem), która jest tak zwa
ną rzeką skanalizowaną, w  22 bo
wiem punktach woda rzeki jest 
piętrzona jazami — przepust zaś 
statków odbywa się przez śluzy. 
W dalszej swojej części Odra jest 
rzeką wolnopłynącą, zmeliorowa
ną oczywiście i uregulowaną. 
Znaczenie Odry jako węglowej 
drogi transportowej podniosło się 
ogromnie z chwilą wybudowania 
kanału od Koźla do G liyic, gdyż 
zasięg jej rozciąga się w ten spo
sób do centrum przemysłowego 
Górnego Śląska. Dzięki temu ka
nałowi i skanalizowaniu Odry w 
jej górnym biegu zapewniony 
jest przez większą czę,ść roku, bo 
przez 200 dni, stan wody, umożli
wiający przepływ barek 500-to- 
nowych wprost z Gliwic do 
Szczecina. Sprawa jednak regu
lacji nie rozwiązuje kwestii że
glugi. W okresie bowiem letnim, 
kiedy,stan wody jest zbyt niski, 
zachodzi konieczność sztucznego 
podniesienia poziomu do minimal
nych 150 cm. Do tego celu służą 
trzy zbiorniki w postaci sztucz
nych jezior, ^utworzone na rze
kach: Nysie Kłodzkiej koło Od- 
muchowa (o pojemności 143 mi
lionów metrów sźześciennych), 
na Malej Panwie kolo Turawy

.(poj. 30 milionów m sześć.), na 
Drawie koło Dzierżna (o poj. 10 
milionów m sześć.). Zbiorniki te, 
napełniane w czasie wód wiosen-- 
nych, są opróżniane w lecie od
powiednio do potrzeb żeglugi. 
Otworzenie zbiorników powoduje 
potężną falę, która umożliwia 
statkom żeglugę. W stanie obec
nym jedynie zbiornik Odmuchów 
może być wykorzystany w pełni. 
Dwa pozostałe znajdują się w 
stadium odbudowy (Turawa) i 
wykończenia (Dzierżna), dlatego 
w roku 1946 do dyspozycji żeglu
gi było jedynie 132 mil. m3 wody. 
W  roku 1947 wydajność zbiorni
ków została podniesiona do 149 
milionów, w roku zaś obecnym 
przewidziane jest wykończenie 
trzeciego basenu w Dzierżnie. 
Odra będzie miała wtedy do dy
spozycji 228 milionów m3 wody. 
Ilość ta wystarczy, aby żegludze 
na Odrze zapewnić normalne 
funkcjonowanie przez okres od 
15 lutego do 15 grudnia. W tym 
to czasie bowiem (przeciętnie 
biorąc) Odra jest wolna od lodu. 
W  latach wyjątkowo suchych 
musiałaby mimo wszystko istnieć 
przerwa w  żegludze na okres 
około 40 dni w ciągu lipca i sier
pnia, gdyż dla całkowitego unie
zależnienia się od naturalnego 
stanu wody, wymagane jest do
datkowe zasilenie w ilości około 
500 milionów m3 wody. Przerwa 
ta w żegludze wykorzystana jest 
zresztą na tzw. lichtowanie czyli 
odświeżenie barek i statków.

Poza wymienionymi zbiornika
mi .znhśduje się w dorzeczu Odry 
sz'.. ..i tam o charakterze powo- 
dziowo-energetycznym, które je
dnak dla żeglugi zasadniczego 
znaczenia nie mają. Rok zeszły

był wyjątkowo suchy i biorąc 
pod uwagę niezupełną wydajność 
Zbiorników, postawił Administra
cję Wodną w specjalnie ciężkiej 
sytuacji. Aby nie dopuścić do za
hamowania żeglugi w okresie let
nim i uniknąć poważnych strat, 
zastosowano ciekawą koncepcję 
współdziałania wyżej wymienio
nych zbiorników i jazów Odry 
skanalizowanej dla podniesienia 
stanu wody w dolnym biegu. Da
ło to skutek pozytywny, ze 
względu jednak na obawę znisz
czenia jazów przy maksymalnym 
spiętrzeniu wody, nie można było 
tego sposobu uznać za normalny 
i częściej go stosować.

ZNISZCZENIA I STRATY

Już z poprzednich danych wyni
ka, w jak ciężkich warunkach 
rozpoczęła swą pracę Dyrekcja 
Dróg Wodnych i Polska Żegluga 
na Odrze. Uszkodzenie jednak 
wojenne w urządzeniach melio
racyjnych były niczym w porów
naniu ze stratami w budowlach 
wodnych (jazy i śluzy), ą zwłasz
cza w taborze pływającym. Wię
kszość jazów i śluz' była uszko
dzona, a niektóre, np. jaz w Bar- 
toszewicach, wymagały całkowi
tej odbudowy. Prace nad ich uru
chomieniem posuwają się szybko 
naprzód i w roku bież. wszyst
kie budowle wodne zostaną od
dane do użytku.

PORTY I TABOR

Niewiele lepiej przedstawiał się 
stan portów odrzańskich. Naj
ważniejszy z nich i najnowocześ
niejszy — Gliwice — uległ sto
sunkowo niewielkim uszkodzę* 
niom (tylko w 10°/«). W Koźlu 
natomiast z 13 dźwigów poz.osta-

D R  Y
ło czynnych zaledwie 3. Port we 
Wrocławiu uległ poważnej de
wastacji podobnie jak i port w 
Malczycach. Porty w Głogowie 
i Krośnie zostały, zniszczone w 
90°/«. Obecnie zdolność przeła
dunkowa portów: Gliwice, Koźle, 
Opole i Malczyce wynosi już 3,5 
mil. ton. Główną jednak przyczy
ną, która spowodowała całkowi
te, realnie biorąc, zahamowanie 
żeglugi, było zniszczenie i zato
pienie taboru pływającego. Z o- 
gólnej liczby 3302 statków o po
jemności 1 012 600 ton pozostało 
w roku 1946 zaledwie 5°/«, z cze
go nie było ani jednej barki na
dającej się do użytku. Około 1000 
sztuk statków, barek i obiektów 
roboczych znalazło się na dnie 
Odry'tak, że cały tabor pływa
jący, który w chwili obecnej jest 
w naszym posiadaniu, zawdzię
czamy wyłącznie pracy polskie
go robotnika. Obecnie zatopio
nych pozostało zaledwie 350 
sztuk, a z tego 200 zostanie w y
dobytych jeszcze w  roku bieżą
cym. Niestety z wydobytych 
statków niewiele nadaje się do 
remontu, większość odchodzi na 
złom. Niemniej w ciągu 1 i pół 
roku oddano do żeglugi 23 ho
lowniki o ogólnej mocy 7645 koni 
mechanicznych i 120 barek o ła
downości 55 000 ton. Prócz tego 
uruchomiono szereg statków ta
boru technicznego. Ogółem kur
suje obecnie po Odrze 643 barki 
o przeciętnym tonażu 463 tony i 
95 holowników. Cyfry te obejmu
ją również statki radzieckie, któ
re w związku z umową handlową 
Polski ze strefą okupacyjna ra
dziecką pracują częściowo dla 
polskiego eksportu węgla. Rów
nież umowa z Czechosłowacją 
zwiększy o 30 000 ton tabor o- 
drzański, w myśl bowiem umo
wy 60 barek czeskich zostanie 
przerzuconych z Łaby na Odrę 
jeszcze w ciągu bież. roku.

WĘGIEL W  DÓŁ — 
RUDA W  GÓRĘ RZEKI

Jak już zaznaczyliśmy, nie
wielka zdolność przewozowa że
glugi na Odrze spowodowana jest 
w  pewnym stopniu dewastacjami 
wojennymi budowli wodnych i 
urządzeń portowych, zasadniczo 
jednak prawie całkowitym znisz
czeniem taboru. Mimo to w ciągu 
roku 1947 przewieziono transpor
tem wodnym 360 253 ton, z czego 
292 530 ton węgla, 14 288 ton ru
dy, poza tym kamień, żwir,- że
lazo i inne. Jak widać z powyż
szego, głównym produktem prze
wożonym jest obecnie węgiel w 
dół, a ruda w górę rzeki. Poza 
tymi dwoma produktami przewi
dziany jest dalszy wzrost trans
portu żwiru i piasku, eksploato
wanego z Odry powyżej Koźla 
oraz wyrobów cementowych po 
uruchomieniu cementowni w  O- 
polu. Prócz tego istnieje możli- 

(Dokończenie na stronie 3)
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Dr ALFONS KLAFKOW SKI

Prawe okupacyjne
przesądza jednolitość państwa niemieckiego

Zagadnienie jednolitego pań
stwa niemieckiego bywa najczę
ściej rozpatrywane na płaszczyź
nie jedności narodu niemieckiego, 
na płaszczyźnie jedności gospo
darczej, na płaszczyźnie jedności 
historycznej ( a raczej procesu 
unifikacji), jedności geograficznej 
tp. Stosunkowo mało uwagi po

święca się płaszczyźnie prawnej 
tego zagadnienia. Oczywiści sko
ro  ̂ dzisiaj mowa o jednolitości 
państwa niemieckiego na płasz
czyźnie prawnej, to każdy wie, że 
jest to płaszczyzna "prawa mię
dzynarodowego. Dawna Rzesza 
Niemiecka, hitlerowska III Rze
sza, jest państwem okupowanym 
na zasadach ustalonych przez Na
rody Zjednoczone. Warto przy
patrzeć się bliżej tym zasadom 
prawa międzynarodowego, które 
mówią o jednolitości przyszłego 
państwa niemieckiego. Ażeby na
leżycie ująć to zjawisko, należy 
całość zagadnienia podzielić na 
trzy części:

1. Jaki jest stosunek umów: Jał
tańskiej i Poczdamskiej do jedno
ści przyszłego państwa niemiec
kiego;

2. w jaki sposób te postanowie
nia umowy Jałtańskiej i- Pocz
damskiej zostały wprowadzone w 
życie w poszczególnych strefach 
okupacyjnych;

3. na czym polegają odchylenia, 
zarysowujące się w zachodnich 
strefach okupacyjnych w zakresie 
łamania postanowień o jedności 
przyszłego państwa niemieckie
go.

Przystępujemy do rozpatrywa
nia pierwszego zagadnienia:

Umowa Jałtańska stwierdza 
zdecydowanie w rozdziale II, za
tytułowanym „Okupacja i kon
trola Niemiec“ , że ustanawia się 
plan okupacji Niemiec i że zgod
nie z tym planem przewiduje się 
utworzenie zespolonej admini
stracji i kontroli nad Niemcami, 
wykonywanej za pośrednictwem 
Sojuszniczej Rady Kontroli z sie
dzibą w Berlinie. Mimo podziału 
Niemiec na strefy okupacyjne 
Umowa Jałtańska mówi o „ze
spolonej administracji“ , rozumie
jąc pod tvm określeniem jeden 
ośrodek dyspozycji administra
cyjnych dla pokonanego państwa 
niemieckiego. Tym samym Umo
wa Jałtańska podkreśla, że poko
nane państwo niemieckie trakto
wane jest jako jedno państwo, 
jakkolwiek jest ono rządzone na 
szczególnych zasadach okupacyj
nych, ustalonych w drodze poro
zumienia między zwycięzcami.

Umowa Poczdamska ujmuje bli
żej zasady okupacji Niemiec — a 
wskutek tego jeszcze wyraźniej 
podkreśla, że zasady te dotyczą

jednego państwa niemieckiego, 
okupowanego przez cztery pań
stwa zwycięskie. W roz,dziale III 
Umowy Poczdamskiej czytamy;

„Na konferencji osiągnięto por 
rozumienie co do zasad politycz
nych i gospodarczych, na jakich 
ma być oparta uzgodniona polity
ka sprzymierzeńców w stosunku 
do zwyciężonych Niemiec przez 
cały okres kontroli sojuszniczej,“

Jest to oświadczenie stanowcze 
i nie pozostawiające żadnych 
wątpliwości interpretacyjnych. 
Nic też dziwnego, że w tym sa
mym rozdz:a!e w  punkcie 1 znaj
duje się oświadczenie, dotyczące 
organizacji Sojuszniczej Rady 
Kontroli nad Niemcami. Oświad
czenie to, precyzując rolę dowód
ców poszczególnych stref okupa
cyjnych mówi:

„Mogą oni również działać 
wspólnie w sprawach obchodzą
cych Niemcy jako całość, wystę
pując w charakterze członków 
Rady Kontroli.“

A więc nie tylko Sojusznicza 
Rada Kontroli,  ̂ jako najwyższa 
władza okupacyjna, ogarnia ca
łość okupowanych Niemiec — 
również poszczególni dowódcy 
stref okupacyjnych mają mieć 
możność działania w sprawach 
obchodzących Niemcy jako ca
łość.

Rozdział III Umowy Poczdam
skiej zawiera szereg postanowień 
podkreślających dążenie do za
chowania jednolitości przyszłego 
państwa niemieckiego. Punkt 2 
mówi:

„O ihe to będzie możliwie, lud
ność niemiecka w całych Niem
czech będzie traktowana jedna
kowo.“

Dalsze postanowienia zawierają 
wytyczne, które powinny kiero
wać działalnością Sojuszniczej 
Rady Kontroli. Te wytyczne 
ogarniają całość terytorium nie
mieckiego, nie rozróżniają żad
nych stref okupacyjnych. Znajdu
ją się wśród tych wytycznych 
tak. istotne postanowienia jak np. 
uchylenie wszystkich ustaw hitle
rowskich w całych Niemczech, 
jak reorganizacja sądownictwa w 
całych Niemczech, jak wreszcie 
wytyczne dla administracji w ca
łych Niemczech.

Warto przypomnieć te ostatnie 
wytyczne. Brzmią one w Umowie 
Poczdamskiej następująco: 

„Administracja w Niemczech 
powinna być oparta na zasadzie 
decentralizacji ustroju politycz
nego i na rozwoju odpowiedzial
ności lokalnej. W tym celu:

(I) będzie przywrócony w ca
łych Niemczech samorząd lokal
ny, oparty na zasadach demokra

tycznych, wprowadzając w szcze
gólności rady, pochodzące z w y
borów;...

(II) będzie w całych Niemczech 
dozwolona i popierana działal
ność wszystkich demokratycz
nych partyj politycznych, z pra
wem zgromadzania się i odbywa
nia rozpraw publicznych;

(Iii) \v  administracji okręgowej, 
prowincjonalnej i państwowej 
(Land) będzie wprowadzony sy
stem przedstawicielski i wybor
czy, jak tylko usprawiedliwi to 
pomyślne zastosowanie tych za
sad w samorządzie lokalnym;

(IV) na razie nie będzie utwo
rzony żaden centralny rząd nie
miecki...“

W' postanowieniach dotychczą- 
cych zasad okupacji podkreśla 
się, że przez cały czas trwania 
okupacji Niemcy będą traktowa
ne jako samodzielna jednostka 
gospodarcza.

Precyzując odpowiedź na pier
wsze zagadnienie, na pytanie — 
jaki jest stosunek umów: Jałtań
skiej i Poczdamskiej do jednoli
tości przyszłego państwa nie
mieckiego — trzeba odpowie
dzieć, że obie te umowy przesą
dzają jednolitość państwa nie
mieckiego. Wyrazem tego jest 
centralna struktura okupacji Nie
miec, na szczycie której stoi So
jusznicza Rada Kontroli nad 
Niemcami. Ten organ skupia 
głównodowodzących ze czterech 
stref okupacyjnych, a tym sa
mym podkreśla, że mimo podzia
łu na strefy Niemcy stanowią jed
nostkę okupowaną. W charakte
rze centralnego organu okupacyj
nego Sojusznicza Rada Kontroli 
wydaje' proklamacje do całego na
rodu niemieckiego oraz ustawy, o-
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wszędzie!

bowiązujące na całym terytorium 
miasto hanzeatyckie Hamburg, 
strefa amerykańska obejmuje 3 
kraje konstytucyjne i miasto o 
specjalnym statucie Bremen, wre
szcie strefa francuska obejmuje 
3 kraje konstytucyjne i terytorium 
o wyjątkowym statucie organiza
cyjnym — Saargebiet. Badanie 
okupowanych Niemiec, bez 
względu na układ strefowy.

Należy z kolei odpowiedzieć na 
drugie pytanie — w jaki sposób 
postanowienia o jednolitości przy
szłego państwa niemieckiego, za
warte w Umowie Jałtańskiej i 
Poczdamskiej, zostały wprowa
dzone w życie, w poszczególnych 
strefach okupacyjnych?

Ażeby odpowiedzieć na to py
tanie, trzeba zanalizować konsty
tucje poszczególnych krajów nie
mieckich (Laender). Nie jest to 
zadanie łatwe. Jak wiadomo, 
strefa radziecka obejmuje 5 kra
jów konstytucyjnych, strefa an

gielska 3 kraje konstytucyjne i 
aktów konstytucyjnych tych 
wszystkich krajów względnie te
rytoriów, posiadających szczegól
ne statuty, jest utrudnione z tego 
względu, że trudno zebrać te 
wszystkie akty prawne. Na pod
stawie analizy pewnej części tych 
aktów prawnych można jednak 
wysnuć pewne wnioski o charak
terze ogólnym.

Te wnioski można wyrazić w 
krótkim zdaniu, że we wszystkich 
konstytucjach krajowych tkwi 
myśl o jednolitości przyszłego 
państwa niemieckiego. Każda kon
stytucja krajowa zawiera specjal
ny rozdział lub conajmniej spe
cjalny artykuł stwierdzający, że 
dany kraj niemiecki stanowi część 
przyszłego państwa niemieckiego. 
Oczywiście myśl ta ulega cienio- 
waniy w  poszczególnych aktach 
konstytucyjnych. Były nawet ta
kie konstytucje krajowe, które 
usiłowały zataić tę myśl i w ten 
sposób dawały ujście tendencjom 
s e p a ra ty s ty c z n y m . D o w ó d c y  
wszystkich stref okupacyjnych w 
Niemczech byli zobowiązani do
pilnować, ażeby to postanowienie 
zostao wykonane, podobnie jak 
wszystkie inne postanowienia, za
warte w obu tych umowach.

W  ten sposób konstytucje kra
jów niemieckich we wszystkich 
strefach okupacyjnych realizują 
postanowienie umowy Poczdam
skiej, postanowienie rzucające 
fundamenty pod jednolitość przy
szłego państwa niemieckiego.

Pozostało do omówienia trze
cie zagadnienie, a mianowicie od
powiedź na pytanie, na czym po
legają odchylenia od linii postano
wień podczdamskich \y tym za
kresie, odchylenia występujące w 
zachodnich strefach okupacyj
nych?

Dwa państwa okupacyjne — 
Anglia i Stany Zjednoczone — do
konały połączenia swoich stref, 
tworząc tak zwaną Bizonie. W 
wyniku proklamacji frankfurckiej

w styczniu 1948 roku Bizonia 0 - 
trzymała ustrój, zdradzający 
wszystkie cechy organizacji pań
stwowej. Od marca do czerwca 
1948 roku toczyły się w Londy
nie rozmowy sześciu państw: An- 
gli, Stanów Zjednoczonych, Fran
cji, Belgii, Holąndii i Luxemburga 
— a celem tych rozmów było 
utworzenie Trizonii. Wystarczy 
skonfrontować te informacje z 
pierwszą częścią niniejszego ar
tykułu, ażeby zrozumieć, że za
równo Bizonia, jaki i Trizonia, są 
jednostkami organizacyjnymi, nie 
przewidywanymi przez statut o- 
kupacyjny Niemiec, jakim jest 
Umowa Poczdamska.

Dowódca radzieckiej strefy o- 
kupacyjnej oświadczył w  tym sa
mym czasie, 27 maja 1948 roku:

„Celem naszym jest przekształ
cenie Niemiec w jednolite, demo
kratyczne'! miłujące pokój pań
stwo, na tych zasadach, które zo
stały uchwalone na konferencji w 
Poczdamie.“

Z samego zestawienia tych 
dwóch stanowisk wynika, w spo
sób niedwuznaczny, która strona 
wykonuje odnośne postanowienia 
poczdamskie, i który kontrahent 
Umowy Poczdamskiej traktuje tę 
umowę tak, jak powinien być 
traktowany każdy akt prawa 
międzynarodowego. Tym kontra
hentem jesi jedynie Związek Ra
dziecki. Nie ulega również naj
mniejszej wątpliwości, że^ani An
glia, ani Stany Zjednoczone nie 
traktują poważnie odnośnych, 
podpisanych przez siebie zobo
wiązań poczdamskich. Francja 
jeszcze się waha, ale szereg zna
ków wskazuje na to, że pójdzie 
śladami Anglii i Stanów Zjedno
czonych.

Sumując powyższe uwagi, nale
ży stwierdzić, że prawo okupa
cyjne przesądziło jednolitość pań« 
stwa niemieckiego już w Umowie 
Jałtańskiej, a więc na pięć 'mie
s ię c y  przed bezwarunkową kapi
tulacją Niemiec hitlerowskich. 
Prawo okupacyjne potwierdziło 
stanowczo zasadę jednolitości 
przyszłego państwa niemieckiego 
w Umowie Poczdamskiej, a więc 
w trzy miesiące po akcie bezwa
runkowej kapitulacji hitlerow
skich Niemiec. Na płaszczyźnie 
prawa międzynarodowego kon
strukcją jednolitego państwa nie
mieckiego nie jest więc niczym 
nowym. Na tej konstrukcji oparty 
jest cały schemat organizacyjny 
okupacji Niemiec. Na tej kon
strukcji budowane są statuty or
ganizacyjne krajów niemieckich, 
a więc statuty organizacyjne tych 
komórek, które w sumie mają u- 
tworzyć to przyszłe, jednolite 
państwo niemieckie. Względy 
prawne nie stoją więc na prze
szkodzie powołania do życia — 
w przyszłości — jednolitego pań
stwa niemieckiego. W  ten sposób 
względy prawne harmonizują z 
całokształtem argumentacji poli
tycznej i gospodarczej, zmierza
jącej w  tym samym kierunku.

AM ELIA  ŁĄCZYŃSKA

ERYK I
Choć mgła jeszcze nie opadła ca ł

kiem, rozjaśniało się wolno, wstawał 
szary dzień. Pogubione w  m rofe  stat
k i wynurza ły się pow oli, białoskrzyd- 
łe, w rozm aitych odległościach. Można 
już było  zmienić kurs na Derłów. 
Rozległ się okrzyk z kapitańskiego 
mostku, pow ia ł sygnał na bocianim  
gnieździe, skręc iły  stery, załppotaly 
żaglowe płótna i po chy liły  maszty. 
Flota poplymęła na po łudniow y za
chód.

K ró l E ryk stał na ru fie  swego słat- 
ku i patrzał na morze, na pracę załogi, 
na ruch statków. N ie nowina mu tu 
wszystko. M ałoż się nap ływ a ł? Ileż 
razy przepraw iał się przez Bałtyk!
A  nie w yp ływ a ł to, hen, daleko poza 
Sund! Czyż nie żaglował do Ziemi 
Świętej? Czyż niejedną, i to groźną, 
nie przetrw ał burzę? Morze było jego 
żywiołem . Tu czul się zawsze najle
p ie j, tu, gdzie znikał z oczu wszelki 
brzeg, gdzie w idnokrąg b y i g ładki i 
bezmierny, tu zagubiony w  przestrze

l i

M O R Z E
ni na m ałej łup in ie  statku. Po dwa- 
kroć przysyła ła Cecylia pachołka, aby 
szedł do ka ju ty  na spoczynek. Od
syła ł go i trw a ł da le j w zadumie.

Mgła rzedła powoli, rozdzielała się, 
uchodziła w dał. Słońce stało już  
wysoko, gdy nagły, mocny powiew  
zdmuchnął resztki oparu i  błysnęło  
wspaniałym blaskiem na czystym nie
bie.

E ryk wyciągnął przed siebie ram io
na i  zw idzia ło mu się nagie, że ro
sną, rosną, że je  kładzie na morze, a 
one rozciągają się aż po widnokrąg  
i dalej. I  ciało jego również staje się 
lekkie, opuszcza pokład i zesunąwszy 
się ną wodę, zlewa się z jego po
wierzchnią i rob i się tak d ług ie i sze
rokie ja k  sam Bałtyk. Dłońm i zacze
pia o brzegi Szwecji, Danii, fio rdy  
norweskie, a po tym sięga jeszcze da
le j: ku A n g lii i  hen, hen, po inne  
lądy i  kra je, nogami wspiera się o 
Gdańsk i  Królew iec. Tyle chciał mieć 
E ryk i  ty le  ułapić, b y ł tu i  tam, i  szu

m iał ja k  morze, i  bra ł w  swe w łada
nie w ie lk ie  kra iny, a inne chciał bo
daj zwiedzić, bodaj zostawić na nich 
sw ój ślad, cząstkę siebie. Daleko, wo
koło po ziemi b y ł ON.

A le  teraz, gdy wszystko traci, gdy 
staje się opuszczonym i  małym, gdzie 
ON został? Morze szumi, oblewa 
brzegi i cofa się wciąż wahające, ru 
chliwe i  bezkształtne, ale gdzie jego  
jądro niewzruszalne, gdżie morza 
rażeń? 1 gdzie jego człowiecza istota 
prawdziwa?

Byi inny  jako  dziecko, inny  jako  
pacholę próbujące dosiadywać konia, 
inny jako m łodzieniec żwawy i do 
kobiet skory, inny jako do jrza ły  męż
czyzna i  któraż z tych postaci byia  
naprawdę nim sam ym i Czy gdy ule
gle słuchał swej op iekunki mądrej 
kró low e j M ałgorzaty, czy gdy w o jo  
wal z Hanzą, czy gdy w  Krakow ie  
■icztowai u Jag ie łły  na jego czwar
tych godach weselnych, czy gdy  w 
Szwecji starał się daremnie swą wolę  
przeprowadzić b y ł naprawdę E ry
kiem? Ciało jego zm ieniało się z bie
giem ła t, odnawiało tkanki, chorowa
ło, rosło, starzało się, było  wciąż in 
nym, a dusza na wzór c ia ła: jedne 
pragnienia i p lany zastępowały inne, 
sprawy b lisk ie  dziś —  odpadały jako

nieważne ju tro . Skończyło Się ko
chanie m ądrej i  p iękne j F ilipy , zaczę
ła się szaleńcza m iłość do C ycy lii, ale 
i ona przeszła i zgasła. N ic w  duszy 
trwałego. Gdzież jest O N A  SAMA? 
W yciągał 'E ryk ramiona i  obłapia ł n i
m i ile  mógł na jw ięcej, chcia łby nie
omal całą ku lę  ziemską, ty le  co mo
rze, co ocean potra fi, ale nie zatrzy
mai nic, p iaski na brzegach zatarły 
jego ślad■ Czy to gorycz zalewa go 
teraz, że tak chciał, że ty le  pragnął 
i że nie zostaje mu praw ie wspomnie
nie i  gorzej jeszcze, nie znajduje sie
bie sam ego. . .

Morze jest wszędzie wokoło, ale 
gdy zaczerpniesz z niego do ręki, w 
małej czarce tw o je j d łon i nie ma już 
morza, jest ty lk o  parę kropel wody.

I nagle, ja k  promień słońca rozdzie
rający mgłę, po ją ł swą głęboką nę
dzę. Poprzez wszystkie przewroty  
i przygody bujnego życia szukai 
wciąż siebie samego, jądra sw o je j 
istoty. Czyż znajdzie je tam, w  ro 
dzinnym D erlow ie? . . .

— Czemu tu stoisz E^yku i  patrzysz 
wciąż w morze? N ie położyłeś się 
dziś zupełnie.

Cecylia stała u burty. W ia tr roz
dmuchał je j obfite szały i b iaią za
słonę na głowie.

N ie czekając odpowiedzi, m ów ił0 
dale j:

— Zatrząsł się ze złości dziś rano 
Krystian, gdy z ło te j gęsi na zamkd 
nie ujrzał.

E ryk drgnął, opadła zaduma, skur
czyło się już  ciało do zwykłego ro i' 
miaru człowieka, stojącego na ruHe 
statku. Zw rócił oczy ku C ecylii, a 
myśl do sprawy dzisiejszej i zaśmio' 
się głośno:

pyszałkow i! #
— Z dobrego zio ła kazali kuP°V 

normandzcy gęś ukuć, warto ją  wieś0, 
Oby ty lko  pogoda sprzyjała i  do F>et' 
Iowa w całości skarbiec dojechały 
Przy twoim  nieustannie lowarzyslń  
cym ci złym losie, oby i tu burza • • ■

— Nie kończ C ecylia ! Patrz 
piękna pogoda! Chodź zapytamy * . 
pitana, k iedy spodziewa się zawind 
do Derłowa.

O bją ł ją  w pó ł i prowadził Prze* 
pokład.

Po drodze spotkał ich Sanie i ProS 
aby zeszli na posiłek.

E ryk poczuł mocny głód, z radosny 
twarzą siadał naprzeciw  Cecylii 
suto zastawionego stołu.

K O N I E C
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Co mówią górnicy - reemigranci z Francji o swej pracy i życiu 
w polskich ośrodkach przemysłowych

Minęły już 2 lata od czasu, kiedy na Dolny Śląsk i do Zagłębia 
Sląsko-Dąbrowieckiego przybyły pierwsze transporty górników- 
reemigrantów z Francji. Wrócili oni do kraju po latach tułaczki 
i latach pracy w węglowym przemyśle francuskim, aby swoją 
wiedzę i doświadczenie wykorzystać w pracy nad odbudową i 
rozbudową polskiego przemysłu węglowego. Reemigracja nie zo
stała jeszcze zakończona. Obecnie rozpoczyna się nowy etap re
patriacji Polaków z zachodu. Polski przemysł węglowy czeka na 
Powrót wszystkich Polaków z Francji. Każdy Polak powracający 
do kraju znajdzie tu opiekę, stanowisko, odpowiednie do swoich 
kwalifikacyj, mieszkanie i opiekę nad rodziną.

Spośród tych Polaków, którzy 
Powrócili z emigracji w ciągu o- 
statnich 2 lat, wielu zajmuje wy- 
sokie stanowiska w górnictwie.

górnik Bolesław Kralka po 21 
‘atach pracy w obcych kopal
a c h . powołany został w kraju na 
stanowisko wicedyrektora kopal- 
n' „Sośnica“ . W  kopalni tej kie
rownikiem personalnym jest re
emigrant Winnicki, przewodni
czącym Rady Zakładowej — re
emigrant Józef Rybak, kierowni
kiem zaś referatu Ochrony Kopal- 
rri reemigrant Felich. Ob. Kościel- 
Py, który także niedawno wrócił 
f  Francji, jest wicedyrektorem 
kopalni „Szombierka“ . Dyrekto
rem kopalni „Gliwice“ jest b. gór- 
n'k Volasa,. a dyrektorem Zjed
noczenia Przemysłu Węglowego 
^  Wałbrzychu — reemigrant 
“ 'arowny. To tylko parę naz
wisk. Znacznie więcej b. reemi
grantów z Francji obejmuje obec
nie odpowiedzialne stanowiska w 
Przemyśle węglowym.

A oto co mówią Polacy, którzy 
P° latach emigracji wrócili do 
kraju, aby brać udział w  jego od
budowie:

Ob. Fedyna, który przybył do 
"niski z kopalni okręgu Metz: 

pierwszym rzędzie podkreślić 
muszę — mówi' s ta ry , doświad
czony górnik — warunki p ra cy  
^  kopalniach polskich, które są 
znacznie lepsze niż we Francji. 
Kopalnie we Francji i praca w 
nich jest szczególnie szkodliwa 
dla zdrowia. Wynika to z dużej 
ilości gazów i bardzo niskich po
kładów, które zmuszają do pracy 
w pozycji klęczącej albo leżącej, 
wielu z nas po latach pracy w 
kopalniach francuskich wynosi ja
ko jedyną pamiątkę pylicę płuc, 
która niszczy naszą zdolność do 
Pracy.“ •

Przodujący górnik kopalni 
"Mieszko“ Józef Barsznica, który

wiele lat przepracował w Bethu- 
ne, powiedział m. in.: „Po 2 la
tach pracy na Dolnym Śląsku je
stem szczęśliwy, że nie wahając 
się, powziąłem decyzję powrotu 
do kraju. Jak koszmarny sen 'po
zostało za mną widmo bezrobo
cia i wysiedlenia. W kopalniach 
wałbrzyskich znaleźliśmy dosko
nałe warunki pracy. Pokłady wę
gla są bardzo wysokie, co wyklu
cza całkowicie pracę w  pozycji 
leżącej, tak często w kopalniach 
francuskich. Nowoczesne urządze
nia wentylacyjne i brak kamienia 
w  pokładach stwarzają warunki 
higieniczne pracy, chroniąc od 
chorób zawodowych, na jakie za
padają tysiące górników w kopal
niach francuskich.

Największą jednak radość — 
mówi przodownik Józef Barszni-

„Cudowne dziecko" — 
16-letnia M arysia Gronkiewiczówna, 
chluba dzierżoniowskiego harcerskiego 
zespołu sportowego, wszechstronnie 
uzdolniona sportsmenka, pożeraczka 
pierwszych i  drugich miejsc na pow ia
towych i  okręgowych zawodach m ło
dzieżowych ,—  posiada już  32 dyplom y

ca — sprawia mi specjalna opie
ka, jaką Rząd Polski Ludowej o- 
tacza naszą młodzież. Synowie 
moi kształcą się dziś w szkołach 
fachowych — jeden w gimnazjum 
górniczym, drugi zaś w szkole 
przemysłowej przy Państwowej 
Fabryce Wagonów we Wrocła
wiu.“

Stefan Magiera, który 24 lata 
pracował w kopalniach francu
skich, mówi m. in.: „Jakkolwiek 
początkowo warunki życia w 
Wałbrzychu wydawały mi się 
trudne, to dziś oceniam w pełni 
to wszystko, co otrzymaliśmy w 
kraju, a czego nie byliśmy w sta
nie dorobić się we Francji. 4-po- 
kojowe mieszkanie stwarza dla 
mej rodziny lepsze niż we Francji 
warunki bytu. Z każdym dniem 
poprawia się również aprowiza
cja i w wyniku współzawodnic
twa pracy wzrastają nasze zarob
ki. Prace mamy ciężką, ale wie
my, że pracujemy dla siebie i dla 
kraju.“

Albert Bruno, reemigrant z 
Lens, opowiada, że córka jego, 
która we Francji nigdy nie mogła
by marzyć o grze na fortepianie, 
posiada dziś własne pianino.

Stanisław Madej, b. górnik z 
francuskich kopalni, dziś przewo
dniczący Powiatowej Rady Zwią
zków Zawodowych w Wałbrzy
chu, mówi: „Nigdy nie myślałem 
w czasie długich lat ciężkiej doli 
emigranta, że syn mój wstąpić 
będzie mógł do polskiej oficer
skiej szkoły, a córkę będą mógł 
posłać do gimnazjum handlowe
go. To wszystko ziściło się po 
moim powrocie do kraju.“

Takich rozmów i wypowiedzi 
możnaby przytoczyć dziesiątki i 
setki. Ludowe Państwo Polskie 
daje wszystko, co w obecnych 
warunkach odbudowy dać może 
światu pracy, który pracą swoją 
formuje przyszłość Polski, a spe
cjalną opieka otacza tych Pola
ków, którzy po latach emigracji 
powrócili znów do kraju. Stwier
dzić trzeba także, że górnicy re
patrianci mają już do chwili obec
nej olbrzymi wkład pracy w od
budowę polskiego przemysłu wę
glowego, będąc pod każdym 
wzgędem przykładem pracowni
ka i obywatela.

Sy g m u n t  ś w ie c h o  w  s k i

£ przeszłości Ziemi Krajeńskiej
^ •T e rr ito r iu m  quod Crayen d ic itu r"  
„ y ziemia zwana Krajną. Tym  ogól- 

mianem określa ją kron ikarze 
V rvesne9o średniowiecza obszar, 
(¿ /^dzący w  skład obecnych powie
ją  z g ie rs k ie g o  i wałeckiego. Na- 

* dotrwała do czasów najnowszych. 
ło i w ie lk ich  jez ior i lasów, po- 

tony na uboczu od szlaków komu- 
jJ ^cy jno -ha nd low ych  narzucał z gó- 
t>a ¿'.tojäko charakter m yśliw sko-ry- 

najdawniejszej ludności sło- 
S l^ k to J  w okresie prehistorycznym, 
Wiady ku ltu ry  m ateria lnej, pozosta- 
p0°f>e przez nią nader są znikome w 
y  townaniu z bogatym i znaleziskami 

handlowym od niepam iętnych cza- 
okręgu szczecińskim i rolnicze j 

elkopolsce. Nieco ostrz kam ien
ie  t  * kościanych, k ilk a  urn, nielicz- 

kurilf ny — to wszystko. Z chw ilą 
Zie ZePn iecia państwowości po lskie j, 
n P le te stają się teatrem ustawicz- 
jT.c“  zmagań wojennych. Książęta 
_ , ScJ’ począwszy od Mieszka I  s ta * 

t się w łączyć ten rzadko zaludnio- 
¿J. ohszar w obręb swych posladło- 
B '■ Temu celow i służyć m ia ły  wy- 

a^ y  wojenne, a także nadania w ie l- 
. *otn i klasztorom, rozpoczęte przez 
. eszka, kontynuowane przez dwóch 
k  ®dysławów: Hermana i Odonicza.

w ładców piastowskich napo- 
k,- na s ilny  opór pogańskich 

Pomorza Zachodniego z po- 
‘Zne9o rodu G ryfitów . W  X II I  i na 

r J ^ t k u  X IV  w. ¡po jaw ia ją  się jako 
a*e Polski w  roszczeniach do tej

części Pomorza dw ie groźne potęgi 
— Brandenburgia i  Zakon krzyżacki. 
M argrabowie brandenburscy, prąc 
świadomie na wschód, zagarniają już 
pod koniec X I I I  w. Drawsko Pomor
skie. Zakon krzyżacki osadza w r. 
1312 swego kom tura w Człuchowie i 
rozpoczynają budowę potężnej tw ie r
dzy. K ra j rozciągający się między 
germ ańskim i warowniam i a po lskim i 
stanicami przechodzi ustawicznie z 
rąk do rąk. K ron ikarz pisząc o tych 
okolicach nazywa je  pustynią. N ie 
d ług i okres poko ju  przyniosła ugoda 
ka liska Kazimierza W ie lk iego  z K rzy
żakami, na mocy k tó re j przyznano 
ziemię kra jeńską Polsce, przy Rze
czypospolite j pozostawała ona aż do 
rozbiorów. Jednakże z chw ilą  wstą
pienia na tron W ładysław a Jag ie łły  
w a lk i rozgorzały na nowo. Ostatecz
ny ich kres m iało przynieść dopiero 
zmiażdżenie zakonu przez Kazimierza 
Jagie llończyka Zw yrodnia łych na
stępców W inrycha  z K n iprody nie o- 
c h io n iły  od ich losu ani m ury zamku 
człuchowskiego, ani obwarowania 
w ie lu  innych równie potężnych fo r
tec. Chroniczny stan wojenny spo
wodował powstanie na ziemi k ra jeń 
skie j typu szlachty, naśladującej 
raubritte rów  niemieckich, nie znane
go reszcie Polski. Poszczególne jed
nostki p ro w a o z jy  na w i isną rękę 
w ypraw y wojenne w  oparciu o swe 
siedzibÿ, mające charakter umocnio
nych zamków. Do /m ożnowładców 
tych należała wyłączna inicjatywa w

zakresie fundacji koście lnym , czy też 
świeckich. M iasta b y ły  nieznane i 
ubogie, zakony nie g ra ły  większej 
ro li. Mecenat artystyczny spoczywa! 
w rękach w ie lk ich  rodów: Donabo- 
rowskich, G rudzińskich, Dnałyńskich , 
spolszczonych W ejherów , W edelów i 
Goltrów. P izykładam i, dotąd częścio
wo zachowanymi ich działalności są 
zabytk i s to licy K ra jn y  Z łotowa, oraz 
niedaleko położonej K ra jenki. Za
b y tk i te, podobnie ja k  w iele innych 
znajdujących się na tym  obszarze, 
b y ły  starannie pom ijane w niem iec
k ich  ¡Jublikacjach popularnych i na
ukowych. Obawiano się na jw idocz
n ie j u jaw nien ia organicznych związ
ków, łączących je z ku ltu rą  polską. 
P ierwociny obu m iast w yn ika ją  z 
działa lności cyw iliza to rsk ie ij książąt 
polskich. Celem zagospodarowania 
przestrzeni, odpowiadającej obecne
mu pow ia tow i złotowskiemu, poczy
n ił ks, W ładys ław  Odonlcz znaczne 
fundacje na rzecz cystersów śląskich 
z Lubiąża i  Henrykowa. N iestety, 
zamęty wojenne nie pozw o liły  wydać 
owoców te j m yśli, k tó re j patronował 
papież Grzegorz IX  Anagni. W  X IV  
w ieku os ied lili się w okolicach obec
nego Złotow a M iechow ici spod K ra
kowa, rycerski zakon, m ający stano
w ić przeciwwagę Joannitów osiedlo
nych przez m argrabiów brandenbur
skich w  pobliskim  Czaplinku i  Starym 
Drawsku. W  tym  też czasie zostało 
założone miasto. Z ło tów  powstał na 
brzegu jeziora, jako podzamcze, przy

List Górnoślązaka
W spółpracownik naszego pisma- 

dr Franciszek Jankowski w W roc
ław iu, otrzym ał z Niemiec zna
mienny list, k tó ry  poniżej przyta
czamy w  dosołwnym brzm ieniu 
jako wzruszający dowód przyw ią
zania naszych rodaków na obczyź
nie do swoich stron rodzinnych 
i do języka ojczystego.

Essen-Schonnebek 
Taborstr. 19.

Szanowny Panie!
Szczęśliwym trafem otrzymałem 

na zebraniu gromady tutejszej Po
lo n ii nr 3 gazety „Polska Zacho
dnia". Ponieważ jestem rodzony 
Górnoślązak, bardzo mię ucieszył 
a rtyku ł pana doktora: „W  obro
nie gwary śląskiej". Tak to było 
panie na Górnym Śląsku, gdzie ha- 
katyści naród w ieśniacki uciskali 
i  gnębili. Ja sam w  'domu słysza
łem gwarę śląską i w idziałem  okro
jenie prawa na język macierzyński. 
Nawet nasz farosz ')  nie pozw olili, 
aby polskie ko ło  śpiewackie „Lu
tn ia " w Bogucicach podczas mszy 
św, mogło śpiewać na chwałę Bo
żą. Pamiętam, ja k  inspektorzy gru- 
bow i zrob ili z górn ików  oberhaje- 

. rów i au fze je rów 2), aby się drw ić 
z ich niemczyzny, ale do wyższych

posad żadnego Górnoślązaka nie 
dopuścili. Już jako szkolarz*) w i
działem w  Katowicach broszurki 
nakładem „K a to w ice rk i" jakoby w 
mowie po lskie j. Te kran ichy ib i- 
kusa —• „K rapulińsk i, W asalapski 
und Korfanty Polen aus der Po- 
lake i", poematy Szilera poprzekrę
cane, ten „Kam pf z tym  Drachem" 
itp. Pamięć Korfantego bardzo mię 
wzruszyła, bo go osobiście znałem 
i jako chłopak latałem z walcetla- 
m i4) i  plakatam i po wsi podczas 
wyborów. On praw ie pokazał lu 
dow i piękno ku ltu ry  i  ośw:aty pol
sk ie j i nauczył chłopów nie bać 
się s iandary5) ani po lic jan ta  p ru
skiego. N ie pomogły litanie , m od li
tw y  i przekleństwa naszego faroża, 
„aby tego smarkacza K. nie w y 
brano do Reichstagu".

Niech Bóg błogosław i ten p iln y  
i  pracow ity naród górnośląski na 
cześć ojczyzny.

- Z uszanowaniem
Florian Czypura

’ ) proboszcz
2) nadzorujący
3) uczeń szkolny
4) u lo tk i wyborcze
5) żandarm

DROGA WODNA ODRY
(Dokończenie ze strony 1)

wość wykorzystania Odry do 
przewozu płodów rolniczych. W 
portach Koźla, Opola i Wrocła
wia znajdują się silosy zbożowe 
o pojemności 20 000 ton. Akcja ta 
jednak jest sprawą dalszej przy
szłości, uzależniona jest bowiem 
od ogólnej sytuacji zbożowej na 
naszym rynku.

TABOR WZROŚNIE 
Do roku 1950 w ramach 3-let- 

niego planu odbudowy transport 
Odrą przekroczy najprawdopo
dobniej 2 miliony ton. Przyjmu
jąc przeciętną ładowność barki- 
na 500 ton — i możność wykona
nia przez nią pięciokrotnego rejsu 
Gliwice—Szczecin i z prowrotem 
w  ciągu roku — oznaczałoby to, 
że tabor żeglugi odrzańskiej wro
śnie w tym czasie do 400 barek.

KANAŁ ODRA — DUNAJ 
Odra jako droga komunikacyj

na dla handlu tranzytowego uzy
ska w pełni swoje znaczenie z 
chwilą przekopania kanału Odra 
— Dunaj. Kanał ten połączy pol
skie porty z państwami basenu 
naddunaiskiego, rozszerzając w

zna jdującym  się na wyspie obron
nym  zamku. Jak wyglądała z ło tow 
ska warownia „o na jtrudnie jszym  do
stępie", w iem y z ilu s trac ji zamiesz
czonej w  X V II-w iecznym  dziele Sa
muela Puffendorfa. Stara rycina 
przedstawia scenę oblegania zamku 
przez Szwedów w 1657 r „  zakończo
ną, ja k  wiadomo z h is to rii wojen 
szwedzkich, jego zdobyciem i  znisz
czeniem. Kasztel składał się z w ie l
kiego, czworobocznego budynku, f lan 
kowanego prz;ez duże ośmioboczne 
wieże, przy legał do niego inny, n iż 
szy, o podwójnym  renesansowym 
szczycie, w środku znajdował się ob
szerny dziedziniec. Ozdobne zw ień
czenia baszt, w ytw orne szczyty bu
dynków nadawały całości charakter 
pałacowy. Istotnie zamek s łuży ł nie 
ty lko  celom obronnym, lecz byS za
razem rezydencją starosty Andrzeja 
Karo la Grudzińskiego. G rudziński z 
początkowego stronnika kró la  Karola 
Gustawa sta ł się później na jg o rliw 
szym zwolennikiem  Jana Kazimierza, 
w  którego szeregach odznaczył się 
męstwem i  brawurą. Zawdzięczając 
jego szczodrobliwości dźw ignął się 
n iew iele la t po zakończeniu w o jny 
szwedzkiej nowy kościół —  najwspa
nialsza św iątyn ia  barokowa Pomorza 
Zachodniego. Szerokie trzy przęsła 
nawy przechodzą w wyższe, płasko 
zakończone prezbiterium. Od północy 
i  po łudnia o tw iera ją  się przejścia do 
kwadratowych kap lic  bocznych, przy
k ry tych  kopułam i. Dosyć nieozdobna 
dekoracja architektoniczna, składają
ca się z prostego p ilastrowania kon
trastu je z przebogatym wystro jem  o ł
tarzy. W nętrze kościoła w  Z łotow ie 
jest jednym  z na jkom ple tn ie j zacho
wanych i  najciekawszych wnętrz 
wczesnobarokowych na terenie Pol

ten sposób swoje zaplecze na ca
łą środkową Europę. Podniesie 
on wydatnie nasze obroty han
dlowe z tymi państwami i stwo
rzy pomost dla wymiany towa
rowej z krajami skandynawski
mi. Państwa te, które przed woj
ną korzystały głównie z portów 
niemieckich Morza Północnego, 
zostaną obecnie wyłączone spod 
wpływów polityki gospodarczej 
Anglosasów i włączone jeszcze 
ściślej we wspólnotę państw sło
wiańskich.

Jak w widu innych dzeidzinaah 
życia gospodarczego, tak i na 
tym odcinku musimy przede 
wszystkim wyrównać szkjdy 
spowodowane wojną i celową ak
cją niszczycielską Niemców. Mo
żliwości jednak gospodarcze Odry 
w polskim systemie ekonomicz
nym, możliwości wielokrotnie 
wyższe aniżeli w warunkach 
przedwojennych, oraz dotychcza
sowe osiągnięcia pozwalają 
stwierdzić, że Odra staje się po
ważnym realnym wkładem w 
polską rzeczywistość gospodar
czą.

Mgr M. Filipowicz

ski. A n io łk i, uw ija jące się po bo
gatych gzymsach i  szczytach ołtarzy, 
poubierane są w  długie sukienki. Su
row y duch kon trre fo rm acji nie po
zwala ł na odzianie ich w  lżejsze sza
tk i. Postacie świętych poustawiane 
są symetrycznie w  myśl przemyśla
nego programu ikonograficznego. 
Jest pośród nich św. W ojc iech z w io 
słem w  ręku oraz św. Stanisław — 
patronowie Polski. Obraz 4  ołtarzu 
głównym  przedstawia zgodnie z w e
zwaniem kościoła W niebowzięcie 
N. M. P. U dołu kom pozycji w y- 
stepują n iew ą tp liw ie  portre towe po
stacie marsowych rycerzy w  polskich 
strojach. Zapewne fundator i  inn i 
dobrodzieje kościoła.

Na drodze prowadzącej od Z ło to
wa ku  W ielkopolsce leży n iew ie lk ie  
miasteczko Krajenka. Dawne osiedle 
przy zamku otrzym ało p rzyw ile j m ie j
ski od W ładysław a Jag ie łły. Ówcze
sny w łaścic ie l Andrzej Donaborowski 
m ia ł tu swą obronną siedzibę na u r
w istym  brzegu strum ienia Glumi. Z 
wzniesionego przez niego zamku po
chodzą podmurowania obecnego ko
ścioła. W  X V I w, powstała ośmio- 
boczna wieża, rozczłonkowana deko
racy jnym i blendami. Dwieście la t 
później ks. Anna Sułkowska ufundo
wała wśród resztek dawnego zamku 
kościół. Dominująca nad okolicą w ie
ża spełniała rolę dzwonnicy. W  przy
legającej do kościoła zakrystii zacho
wała się gotycka rzeźba św. Anny 
samotniczej, interesująca ludowa pa
rafraza wzorów, idących z w ie lk ie j 
sztuki. N ieudolne polskie napisy na 
cynowych świecznikach, fundowanych 
w  ubiegłym  stuleciu przez oko licz
nych chłopów, są Jeszcze jednym 
wzruszającym dowodem polskości zie
m i kra jeńsk ie j, która dotrwała aż do 
naszych czasów.

I
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EM IL OGŁOZA Czy naprawdę
Studium Prawno-Administracyjne Uniwersytetu M ikołaja  
Kopernika w Olsztynie zostanie zlikwidowane

Z  in ic ja ty w y  społeczeństwa 
w a rm ijsko -m azursk iego  doszło w  
1945 ro ku  do zorganizow ania 
ucze ln i o w yższym  typ ie , obe jm u
jące j s tud ia  p ra w n o -a d m in is tra 
cyjne. U czeln ią  tą  za ję ły  się m ia 
roda jne  państw ow e czyn n ik i 
i  czyniąc zadość potrzebom  spo
łeczeństwa te j części Z iem  Odzy
skanych, M in is te r O św ia ty  w  paź
d z ie rn iku  1946 r. upow ażn ił Rek
to ra  U n iw e rsy te tu  M ik o ła ja  K o 
pe rn ika  w  T o ru n iu , do u rucho
m ien ia  zorganizowanego na stop
n iu  u n iw e rsy te ck im  S tud ium  
P ra w n o -A dm in is tra cy jn e g o  w  O l
sztynie, stanow iącego część sk ła 
dową W yd z ia łu  P raw no-E kono
m icznego U. M . K . w  T o ru n iu . 
S tosow nie do w y tycznych  M in i
s tra  O św iaty, S tud ium  to  obe jm u
je  trz y le tn i ku rs  n a u k i w  ten 
sposób zorganizow any, że każdy 
poszczególny ro k  odpow iada zu
pe łn ie  ściśle p rog ram ow i p rzep i
sanemu dla u n iw e rsy te ck ich  w y 
dz ia łów  p raw nych .

S tud ium  powyższe rozpoczęło 
sw o ją  pracę w  paźdz ie rn iku  1946 
roku , prow adząc j; .  w  ten sposób, 
że w szystk ie  zasadnicze w y k ła d y  
pow ierzone zosta ły pro fesorom  
U. M . K ., a reszta w y k ła d ó w  po
w ie rzona  została w y b itn y m  fa 
chow com  z poszczególnych dzie
dz in  ja ko  w yk ładow com .

Rok szko lny 1946/47 zakończył 
się p rzep isanym i egzam inam i, 
k tó ry m  na d ru g im  ro k u  poddało 
się 26 s tudentów , na p ie rw szym  
120. W szyscy studenci przed za
p isan iem  poddan i zosta li w e ry f i
k a c ji sw oich uprzedn ich  s tud iów , 
p rz y  czym  żaden z n ich  n ie  należy 
do ka te g o rii, k tó ra b y  n ie  posia
da ła  św iadectw a do jrza łości.

R ok szko lny 1947/48 rozpoczął 
się pod znacznie lepszym i auspi
c jam i, gdyż zawdzięczając n ie w y 
czerpanej ene rg ii p rezydenta  m ia 
sta O lsz tyna  m gra  Pauckiego, 
p rz y  popa rc iu  całego spałeczeń- 
stw a, oddany został S tud ium  
s ta ry  odbudow any ra tusz o lsz tyń 
sk i. W  ty m  gm achu 4 w ie lk ie  
sale doskonale urządzone pozw a
la ją  na prow adzen ie  w yk ła d ó w  
i  ćw iczeń, a ca ły  szereg poko i 
s łuży d la  sem inariów .

L iczba  studen tów  znacznie 
w zrosła, gdyż cała m łódzież z w o
je w ó d z tw a  o lsztyńskiego, k tó ra  
zda ła  m a tu rę  w  ro k u  1947 pospie
szyła  do sw o je j s to licy  m azursk ie j 
i  po p rze jśc iu  egzam inu w stępne
go w pisaną została na p ie rw szy 
ro k  S tud ium . Jest to m łodzież z 
m iast, m iasteczek i w si, k tó ra  
z pow odu k o n fig u ra c ji ko le jow e j 
sieci ko m u n ika cy jn e j n a jła tw ie j i 
na jszybc ie j dotrzeć może do O l
sztyna. O dbyw an ie  d la  n ich  s tu 
d ió w  po za w o jew ództw em  o l
sz tyńsk im  je s t w łaśn ie  z te j p rz y 
czyny  nadzw yczaj u trudn ione .

L iczyć się należy, że ta k  w  ro k u  
1948, ja k  i w  dalszych m łodzież 
ta  ciążyć będzie do O lsztyna, a nie 
do in n ych  ośrodków  u n iw e rsy 
teckich. D owodem  tego jes t obe
cna liczba studen tów  pierwszego 
ro ku  wynosząca 200, na d ru g im  
125, a na trzec im  35.

Poziom  naukow y studen tów  o l
sz tyńskich  w  n iczym  n ie  ró żn i się 
od poziom u naukowego s tudentów  
to ruńsk ich . P rzyczyną tego je s t z 
jedne j s tro n y  nadzw yczajna  ich  
pilność, z d ru g ie j s tro n y  fa k t, że 
co tygodn ia  przez dw a do trzech 
d n i prowadzone są w y k ła d y  przez 
to ru ń sk ich  p ro feso rów  U n iw e rsy 
te tu . W  zw iązku  z ty m  należy 
podnieść, że na 14 w szystk ich  s ił 
naukow ych  obsługujących S tu 
d ium , p ro fesorów  U n iw e rsy te tu  
je s t 6-ciu.

M łodzież olsztyńska s tud iu jąca  
na S tud ium  p ra w n o -a d m in is tra 
cy jn ym , pochodząca ze s fe r ch łop
sk ich  i  robo tn iczych  oraz p racu 
jące j in te lig e n c ji m a zapew nioną 
możność przechodzenia po każ
dym  ukończonym  ro ku  na wyższy 
ro k  na inne  wyższe uczelnie, gdyż 
egzam iny odbyw a ją  się przed za
tw ie rd zo n ą  przez M in is te rs tw o  
K o m is ją  egzam inacyjną  i  ściśle 
w edle p rogram ów  obow iązu ją 
cych na w szys tk ich  w ydz ia łach  
p raw a  w  Polsce.

F a k t is tn ie n ia  i  p rosperow ania 
tego S tu d iu m  przez la t  3, n ie  do
ta r ł  może do w iadom ości ogółu 
społeczeństwa polskiego, toteż 
m n ie j jes t może rozum iana waga 
tego S tu d iu m  d la  życia  społecz
nego, gospodarczego i  k u ltu ra ln e 
go tego reg ionu  Z iem  Odzyska
nych.

O kręg o lsz tyńsk i uzyska ł w  ten 
sposób dosyć s ilną  p laców kę o ty 
p ie w yższej uczeln i, k tó ra  w  jego 
życ iu  k u ltu ra ln y m  m ogła z cza
sem odegrać n iepoślednią  ro lę  w  
m ia rę  rozw o ju . Społeczeństwo 
w o jew ództw a  olsztyńskiego w ią 
zało z is tn ien iem  je j duże na
dzieje. Tymczasem, ja k  się do
w ia d u je m y , n ie  m a m ow y o d a l
szym rozw o ju , a p rzec iw n ie  m yś li 
się o... l ik w id a c ji S tud ium . B ra k  
nam  ja k ic h k o lw ie k  m a te ria łów , 
k tó re b y  uzasadnia ły konieczność 
l ik w id a c ji,  to też tru d n o  o tw ie rać  
na ten  tem a t dyskusję.

D la  dobra  ro zw o ju  k u ltu ra ln e 
go Z iem  O dzyskanych chętn ie  
usłysze libyśm y, ja k o  organizacja  
n a jb a rd z ie j czuła na ich  po trzeby 
i  życie, czy i  ja k ie  p rzes łank i 
s k ła n ia ją  w ładze ośw iatow e do 
l ik w id a c ji S tu d iu m  p raw no-eko 
nom icznego U M K  w  O lsztyn ie . 
Zdan iem  naszym lik w id a c ja  taka  
w y rzą d z iła b y  k rzyw d ę  okręgow i 
o lsztyńskiem u.

nej wydajności roh jika  oraiz pełnym 
wykorzystaniu s iły  pociągowej i by
dła roboczego na przekroczenie planu 
siewnego. W  jesiennej akc ji siewnej 
zaorano gruntów 22533 ba i zasiano 
oziminą ¿3679 ba. W  ramach wiosen
nej akc ji siewnej obsiano do chw ili 
obecnej ponad 22112 ha, przekracza
jąc plan z nadwyżką około 2000 ha. 
Przypuszczalnie, zaledwie 1 % gruntów  
ornych pozostanie odłogiem, będą to 
tereny miasta Kostrzyna i w  gm. Lip
k i ulegające zalewom. Osiągnięte 
w yn ik i zawdzięczać należy przede 
wszystkim współzawodnictwu, które 
ogarnęło całą Ziemię Lubuską.

Drugim  ważnym czynnikiem  decy
dującym w zrealizowaniu planu siew
nego to pomoc sąsiedzka, która przy
czyniła się w znacznym stopniu do 
zmniejszenia b iedy u n ie licznych zre

sztą jednostek na wsi, spowodowanej 
zniszczeniami wojennymi. Wdowy, 
sieroty i inw alidz i — oto ludzie, k tó
rzy z pomocy tej korzysta li i dzięki 
k tóre j zapewniony mają chleb.

M ów iąc o strukturze pow ia tu go* 
rzowskiego, wspomnieć należy także o 
niewspółm iernie dużej ilośc i ląk, w  
n iektórych gminach, użytkowanych 
dotychczas bez,planowo. O tw iera ją eię 
tu duże m ożliwości i  pole do popisu 
dla Zw. Samoip. Chłopskiej i  Państw. 
Nieruchomości Ziemskich, aby te te
reny wykorzystać na gospodarkę pla- 
nową, a w ięc w ifclm iarstwo, hodowlę 
rasowych kaczek, gęsi, nu trii a prze
de wszystkim  eksport siana. Przyczy
n iłoby się to poważnie do podniesie
nia stanu gospodarczego i finansowe
go pow ia tu gorzowskiego.

Odbudowa i zabudowa
zagród wiejskich na Z. 0 .

Najlepiej zorganizowany powiat
Ziemi Lubuskiej

Powiat gorzowski pod względem o- 
s-iedleńczyin należy do na jlep ie j zor
ganizowanych pow ia tów  Ziem i Lubu
sk ie j. Koncentru je się tu w łaśnie — 
a ściślej mówiąc w  Gorzowie — ca
łe życie gospoda?cze, polityczne, k u l
turalne terenów przyłączonych do 
woj, poznańskiego. A trakcyjność p- 
siędleńcza pow ia tu datuje się już o i  
roku 1945.

Powiat gorzowski stanow iący pó ł
nocno-zachodni kraniec Ziem i Lubu
sk ie j, graniczący bezpośrednio z Odrą 
i stanowiący jednocześnie zachodnią 
granicę w o j. poznańskiego, przycią
gnął osadników dogodnymi połącze
niam i kom unikacyjnym i.

N ie małe też znaczenie ma zbieg, na 
terenie powiatu, trzech rzek: Noteci 
W a rty  i Odry, które stanowią jaikby 
pomost łączący W ie lkopo łskę a po
przez Kanał Bydgoski i W is łę  — resz
tę k ra ju  ze Szczecinom.

W szystko to powoduje że pow iat 
ten stara się podnieść ku ltu rę  ro ln i
czą oraz dźwignąć i odbudować is t
niejący kiedyś a obecnie zniszczony 
przemysł zarówno w Gorzowie ja k  i 
w samym powiecie — by  zająć należną 
mu pozycję w  ska li ogólnopolskiej.

Bez przemysłu pow iat jak  -zresztą 
i  cała Ziemia Lubuska nie ma przysz
łości. S truktura gleby tych terenów 
nie pozwala osiągnąć tak wysokie j 
p rodukc ji ro ln icze j, aby eię stać eks
porterem na dużą skalę — co równa
łoby się równowadze gospodarczej,

Charakterystyka pow iatu pod wzglę
dem rolniczym  przedstawia się nam 
jednak na jlep ie j w  św ietle  cyfr.

Powiat gorzowski liczv  7 gmin w ie j
skich i 2 m ie jskie o ogólnej powerz- 
chni 121,277 ha, Przy podziale gleby 
na k lasy  zaledwie 7 % gruntów stano
w i klasę I, 20% klasę II  i ,  aż .73% 
klasę III. W  tym 13% to n ieużytk i, en
k law y i tereny przeznaczone pod zale
sienie, Ogólnie gleba żytnio-ziemma- 
czana i ty lko  znikome obszary w oko
lic y  Gorzowa nadają się pod uprawę 
pszenicy i  buraków cukrowych. 22% 
obszaru zajm ują łąki. Dodajmy do 
tęgo, że obszar 4 gmin ulega częścio
wym  zalewom (9 gromad) Tak w ięc 
zaledwie około 30% ziejni stanowią 
grunty orne, wyrażając się cyfrą 
44160 ha.

Dzięki trosk liw e j opiece władz o- 
siedleńczych stosunkowo dość korzy
stnie przedstawia się stan inwentarza 
żywego, co pozw oliło  przy maksymal-

W  ram ach Państwowego P lanu In 
westycyjnego na ro k  1948 u rucho 
m iono k re d y t bankow y go tów kow y 
i  skarbow y, k re d y t budow lany  na 
odbudowę, rem onty  oraz zabudowę 
poparce lacy jnych zagród w ie jsk ich .

P aństwow a akc ja  pomocy w  odbu
dow ie na Z iem iach O dzyskanych bę
dzie skoncentrowana na następu ją
cych terenach:
Woj. B ia łostock ie : pow. E łk , G o ł

dap, Olecko,
„ Szczecińskie: pow. Chojna, M y 

ślibórz, G ry fin , Pyrzyce, S ta r
gard, Nowogard, Szczecin, K a 
m ień,

„  W roc ław sk ie : pow. Żary, Zgo
rzelec, W roc ław , Środa, Leg
nica, S trze lin , O ława,

„  G dańskie : pow. Gdańsk, E lb ląg, 
M alborg ,

„ Śląskie: pow. Opole, Koźle, 
G łubczyce,

„  Poznańskie (Z iem ia Lubuska):
pow. Krosno, G ub in , Rzepin, 
Sulęcin, Gorzów, Strzelce,

*  Olsztyńskie: pow. G iżycko, Wę
gorzewo, K ę trzyn , Bartoszyce, 
G ó ro -Iła w ., B ran iew o, M rą 
gowo, Reszel, Pasłęk, L idzb a rk . 

Na pozostałych terenach akc ja  od
budow y będzie m ia ła  cha rak te r roz
proszony.

A k c ja  pomocy w  odbudow ie (skon
centrow ana i  rozproszona) w inne  
objąć w  poszczególnych w o jew ódz
tw ach  co n a jm n ie j następujące ilośc i
gospodarstw :
W oj: B ia łostockie  w ra z  z pow ia tam i 

ziem daw nych: 1260 gospo
d a rs tw  w  a k c ji skoncen trow a
ne j i  380 gospodarstw  w  a kc ji 
rozproszonej,

„  Szczecińskie: 1 600 i  4 200,
„  W rocław skie : 1 600 i  1 400,
„  G dańskie: 1 600 i  1 500,
„  Ś ląskie (w raz z pow ia tam i 

ziem  dawnych) 640 i  280,
„  O lsztyńskie : 5 250 i  1 230,
„  Poznańskie (Z iem ia Lubuska): 

2 120 i  300.
Państw ow a akc ja  pomocy w  zabu

dow ie zagród poparce lacy jnych zo
staje skoncentrowana na teren ie po
danych n iże j w o jew ództw  i  w in n a  
objąć co n a jm n ie j następujące ilośc i 
gospodarstw :

W oj. Poznańskie (Z iem ia Lubuska} 
—  160 gospodarstw  oraz 8 o- 
środków  przyk ładow ych ,

„  Szczecińskie —  160 gospodarstw 
oraz 8 ośrodków,

„  W roc ław sk ie  —  40 gospodarstw 
i  2 ośrodki przyk ładow e.

W  granicach w o jew ództw a ogólną 
ilość gospodarstw  przeznaczonych do 
odbudow y (rem ontu) i  zabudow y l i 
st ala W ydz ia ł O dbudow y U rzędu 
W ojewódzkiego po zasięgnięciu o- 
p in ii D z ia łu  R o ln ic tw a  i  R. R. Urzędu 
W ojewódzkiego, W ydzia łu  Osiedleń
czego, R egionalnej D y re k c ji P lano
w an ia  Przestrzennego i  Zarządu Zw . 
Samiop. C h łopskie j.

W  granicach p o w ia tu  wsie i  gospo
da rs tw a przeznaczone do odbudow y 
oraz zakres pom ocy państw ow ej w y
znacza a rc h ite k t p o w ia tow y  na pod
staw ie w n iosku, zakw a lifikow anego 
przez Pow. K o m ite t K re d y tó w  Bu
dow lanych  W ie jsk ich . Wsie i  gospo
da rs tw a przeznaczone do zabudowy 
poparce lacy jne j wyznacza W ydzia ł 
O dbudow y U rzędu W ojewódzkiego.

P ow ia to w y K o m ite t k re d y tó w  B u
dow lanych  W ie jsk ich  składa się z 
a rch itek ta  pow iatowego ja ko  prze
wodniczącego, przedstaw ic ie la  re fe 
ra tu  ro ln ic tw a  i  r. r., re fe ra tu  osie
dleńczego, Zw . Sam. C h łopsk ie j oraz 
delegata P. B. R.

W arun k i, wysokość, sposób spłaty, 
oprocentowanie i  zabezpieczenie po
życzek om ówione są w  regu lam inach , 
w ydanych  przez M in is te rs tw o  Odbu
dow y (Dz. U rz. M in is te rs tw a  Odbu
dow y n r  2 z dn. 6. ii. 1948 r.).

Ministerstwo Z. O. stoi na stanowi
sku, aby rolnikom udzielać kredytów  
w  materiałach budowlanych, odda
jąc je do wyłącznej dyspozycji po
życzkobiorców. W  formie pieniężnej 
należy udzielać kredytu tylko wtedy, 
gdy nie ma możności dostarczenia 
materiałów.

W ładze osiedleńcze po w in ny  zgła
szać w n iosk i, dotyczące sposobu za
bezpieczenia k red y tó w , k tó re  by  —» 
z jedne j s trony  —  nie obciążały zby t
n io  osadników , z d ru g ie j —  daw a ły  
gw aranc ję  sp ła ty  zaciągniętych zo
bowiązań, oraz w n iosk i, om aw ia jące 
u ła tw ie n ie  procedury uzyskania k re - 
du tu, zm ierzające* do ja k  na jszyb
szego i  w łaściw ego rozprowadzenia 
k redy tu .

K a lis z :  p r a c n / e  . . .
Miasto, które juz w 1914 r. poznało Niemców

jako barbarzyńców

u/ Polsce

z b i o r y  s t a r y c h  d r u k ó w
W  zbiorach B ib lio tek i Uniwersytec- 

we W roc ław iu  poczesne m ie j, 
sce zajm ują stare d ruk i zebrane w 
osobnym dziale. Jest ich już  około 
150 000, a ciągle p rzybyw a ją  nowe, 
czy to z p row inc ji, czy nawet z Pol
sk i centra lnej nadsyłane przez po
szczególne b ib lio tek i naukowe. Są to 
przeważnie dublety ' dzieł dotyczących 
Śląska. Jak dotąd zgromadzono tu 
zb iory M ilicha  ze Zgorzelca, księgo 
zbiór z zamku Czocha, zbiory lubań 
ski, b ib lio tekę pojęzuicką z K łodzka 
Znalazł się tu także jedyny księgo 
zbiór piastowski, założony przez osta 
tniego legnickiego Piasta, Jerzego Ru 
dolfa, w 1614 r. oraz w y ją tkow o cen 
ny  zbiór niem ieckiego nauczyciela ję 
zyka polskiego Vogla, składający się 
z 300 wyłącznie polskich cennych 
dzieł. Ilość wolum inów  wydanych ty l
ko  w X V I w ieku przekracza 50 0Ó0. 
K siążk i w ogrom nych stosach leżą 
Wszędzie po korytarzach, zakamar
kach, a samo ty lko  przejrzenie i w y 
pisanie ty tu łó w  wymaga bardzo dłu-

giegd czasu. Trzeba je  nie ty lko  spi
sać według ty tu łów , ale przejrzeć, o- 
cenić ich wartość i pochodzenie oraz 
zakw alifikow ać. Tę benedyktyńską 
pracę w B ibliotece w ykonu je jeden 
jedyny człow iek, k tó ry  nie ma nikogo 
do pomocy. M im o, iż n iew ie lka  dotąd 
ilość książek została przejrzana, do
konano już szeregu rew elacyjnych 
odkryć. Napotkano m. in. dzieła nie- 
notowane dotychczas w żadnej b ib lio 
gra fii, Tak więc B ib lio teka Uniwer. 
jest w posiadaniu najstarszego druku 
polskiego, wydanego w  1475 r. przez 
Kaspra Elyana we W roc ław iu , jedne
go z czterech istn ie jących w świecie. 
Odnaleziono nieznane dzieło z X V  w. 
pod ty t. „V ia ticus  V ratislaviensae 
oraz najstarsze wydanie b ib lii Lutra. 
Takich odkryć będzie tu ta j jeszcze 
wiele, aby jednak przyspieszyć prace 
nad uporządkowaniem zbioru trzeba 
koniecznie zwiększyć personel i zna
leźć odpowiednie pomieszczenie dla 
bezcennych dzieł.

0  K a liszu  m ów ią  archeolodzy, iż 
pow in ien  w  bież. ro ku  obchodzić 
1800-Iecie swego is tn ien ia . W skazują 
na to  n ie jedne w y n ik i badań. Poza 
tym  ju ż  s ław ny geograf K laud iusz 
Ptolemeusz, G rek z A le ksa n d rii, 
w zm ianku je  o mieście „C a lis ia “  po
łożonym  nad rzeką „P ro n ą “ .

P ra w d z iw y  rozw ó j m iasta da tu je  
się dopiero z początk. X X II stulecia. 
Pow sta je  tu ta j poważny przem ysł 
rękodzie ln iczy, k tórego w y ro b y  idą 
daleko w  św iat.

L iczne trag iczne d la  m iasta m o
m enty, ja k : epidem je, pożary, powo
dzi? w p raw dz ie  znacznie zaharriowa- 
ły  rozw ó j Kalisza, ale n ié  zdo ła ły  
przekreślić  jego specja lnych gospo
darczych asp iracy j.

Przez K a lisz  przechodziły ju ż  w  
starożytności ważne tra k ty  hand lo 
we. n ic  też dziwnego, iż  m iasto to 
staje się coraz poważnie jszym  o- 
środkiem  hand lu  i  przem ysłu.

'N a jg roźn ie jszym  d la  m iasta okre 
sem jest d ruga połowa w ieku  X V I I ,  
w  k tó ry m  odczuwa w  sposób szcze
góln ie d o tk liw y  na jazd Szwedów. 
M iasto przechodzi k ilk a k ro tn ie  z rąk  
do rąk. Jeszcze gorszy okres prze
żywa z początku X V I I I  w . w  czasie 
w o jn y  dom owej pom iędzy śasem a 
S tan is ław em  Leszczyńskim . T u ta j 
w łaśnie w  K a liszu  toczą się na jc ięż
sze w a lk i. Nieszczęście w o jn y  potę
guje n iebawem  epidem ia, k tó ra  
spraw ia , iż liczba ludności zm n ie j
sza się do 80-ciu m ieszkańców.

1 rzecz charakterystyczna d la  K a 
lisza. Po p ięc iu  la tach m iasto znowu 
liczy  3 tys. m ieszkańców.

Okres n ie w o li p ru sk ie j zaznacza 
się w p raw dzie  da lszym  rozw ojem  
m iasta, ale równocześnie s iln ym  
ucisk iem  przedsiębiorczej ludności 
po lsk ie j. D la  P o laków  ucisk ten jest 
jednakow oż podnietą do dalszej, 
Wytężonej p racy d la  dobra spraw y 
po lskie j.

W  początkach X IX  w ie k u  K a lisz  
posiada ju ż  dobrze ro zw in ię ty  prze
m ysł w łók ienn iczy. S łyn ie  specja l
nie z fa b ry k  sukna.

W alka gospodarcza, ja k ą  toczą Po
lacy, byn a jm n ie j n ie  zasłania ich  
asp iracy j k u ltu ra ln y c h , narodowych. 
W w a lkach  o wolność społeczeństwo 
ka lisk ie  bierze żyw y udzia ł.

Z  początkiem  X X  w ie ku  K a lisz  l i 
czy ju ż  około 35 tys. m ieszkańców i  
posiada k ilka d z ie s ią t fa b ry k . Szcze
góln ie  wysoko postaw iony jest prze
m ysł "hafciarski.

Przychodzi fatalny sierpień 1914 
roku. Władze pruskie bez uzasadnio
nego powodu palą miasto i mordują 
piekielnym ogniem artyleryjskim  
niewinnych i bezbronnych mie
szkańców. Trw ało to dwa tygodnie. 
Miasto zmieniło się w stos gruzów 
i pogorzelisk. Ilość mieszkańców 
zmniejszyła się do 3 tys. mieszkań
ców.

Bodaj żadne m iasto w  Polsce nie 
poznało wówczas ta k  dóbr N iem 
ców, ja k  w łaśnie Kalisz,

T radycy jna  przedsiębiorczość spo
łeczeństwa ka lisk iego  spowodowała 
w  k ró tk im  czasie now y rozw ó j m ia 
sta. W roku  1939 K a lisz  lic z y ł po
nad 70 tys. m ieszkańców

W w y n ik u  d ru g ie j w o jn y  ubyło  
15 tys. m ieszkańców. W ie lu  obywa
te li zostało przez okupanta zam or
dowanych bądź też zginęło w  obo
zach koncen tracy jnych . Poważna 
część ob yw a te li zginę ła na w ygna
niu.

Po oswobodzeniu życie m iasta za- 
tę tn iło  now ym  ry tm em . D z ie lny  1 
p ra cow ity  lu d  nad Prosną odbudo
w u je  w  n ieprzecię tnym  tem pie swo
je  m iasta i  wsie, zdo ła ł ju ż  pobu
dować w  ca łym  powiecie 26 szkó’ 
pub licznych a w  granicach tego2 
po w ia tu  powstała i  ro z w ija  się na
da l s ław na w ieś w zorow a Lisków- 

Ochoczo i  zręcznie p racu ją  tys ią
ce rą k  dziennie p rzy  różnych w a r
sztatach. maszynach, p racu ją  n ’e 
ty lk o  d la  własnego dobra, dla ro
zw o ju  swego m iasta, ale całej P°J" 
ski. W y tw o ry  k a lis k ic h  fa b ry k  maj3 
powodzenie w  ca łe j Polsce.

Co dz is ia j w y ra b ia  się w  K a lisz^" 
A  w ięc: fo rtep ian y , konserw y, 111 a” 
fta ron , maszyny „O rk a n ", narz^" 
dzia rolnicze, pończochy, krawaty» 
to reb k i damsk., cholewy, s ia tk i i wy
roby w łókienn icze, w agi, w y ro m  
cementowe, w yro by  cuk ie rn ic * ’ 
w v ro by  bakelitow e. u ltra m a ry n "’ 

lusz i aksam it, t iu l ,  f ira n k i itp- 
W iele poważnych f irm  wzię 

rów nież udzia ł w  tegorocznych M ic 
dzynarodow ych Targach Pozna 
skich. jgu

K a lisz  w  powszechnym wysc 
p racy zdąża szybkim i k rokam i 
przód...

A. Wietrzykowsk*
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Gustaw Gizewiusz —  w stulecie zgonu
Prusy Książęce po strasznej kata

strofie zarazy  na początku X V III  wie- 
* u straciły dużo ludności, a następnie 
przym a ły  silny zastrzyk kolon istów  
niemieckich, Za rządów Fryderyka 
Wilhelma I a następnie Fryideryka II 
napłynęło tam około 70 tys. ko lon i- 
stów. W zm ocniło to siły niemczyany, 
a wpłynęło n iekorzystn ie na losy Ma
zurów tzw. pruskich w Prusach Ksią- 
z^-yoh, którzy byili ewangelikam i ale 
M ówili po polsku, nie Łez naleciałości 
niemieckich. Od dawna ulegali jednak 
rządom i w p ływ om  adm inistracyjnym  
 ̂ kultura lnym  niemieckim, toteż ty lko  

lązyk "oył ich jedynym  łącznikiem  z 
Polskością i  b ro n ili go z całą siłą,

Na szczęście znaleźli się w  k ry ty c z 
nym okresie po rozbiorach Polski nie- 
uczni działacze n ar o d o w o - k u l t  u r al n i 
na Mazurach, którzy- podtrzym ali i sze- 
rz>'L łączność duchową z polskością. Z 
Wieku i urzędu należy się pierwszeń
stwo K rzystofow i Celestynow i M ron- 
9°w iuszowi (1764— 1855), k tóry uczył 
Polski ego na jp ie rw  w Królewcu a na- 
st9pnie w Gdańsku, W yda ł on dla lud
ności po lskie j na Mazurach i W arm ii 
a2ereg książek re lig ijnych , s łow n i
ków, kalendarzy itp. Trzeba bo
giem  pamiętać, że wówczas ty lko  te- 
9° ty.pu słowo drukowane docierało 
ó° ludu i to w małych rozmiarach. 
Gdy stary M rongowiusz siedział spo
kojnie w Gdańsku, wśród M azurów 
Prżez k ró tk i czas dzia ła ł w obronie na- 
todowośc: Gustaw Gizewiusz, osiadły 
^  Ostródzie w  1835 roku m łody, bo 
dopiero 25-!etni pastor ewangelicki, 
zóaje się dopiero w  czasach un iw er
syteckich rozbudzony narodowo, nie 
PTrwszy zresztą i nie ostatni w  kon- 
^e rty tów  narodowych w  erze młodo- 
Sc>- Pochodził z rodziny po lsk ie j G i
b k i c h  z G iżyc pod Sochaczewem, 
a*e która uległa w  Prusach od dawna 
9ermanizacji.

. W  owych latach proboszczowie byJi 
¡nspektarami szkół elementarnych. By- 
*a to era ożyw ienia poczucia narodo- 
W&go wszystkich ludów  europejskich, 
? szczególnie słow iańskich. M yś l i p i- 
Nhiennicłwo po lskie  było wówczas 
Przepojone narodowością. Istotę i pod- 
stawę je j s tanow ił język po lski. Talk 
g ł°s ili wszyecy lite rac i, publicyśc i i  
nczeni, Tak g łos ił też poznański Orę- 
prvnik Naukowy, którego czyte ln i-, 

■iem b y ł Gizewiusz, a którego eg/ern- 
Pjarz z ekslibrisem  Gizewiusa w idz ia ł 
Piszący te słowa. Tymczasem rząd na
kazał wówczas coraz szerszą naukę w 
języku niemieckim. A le  szereg ucz
ciwych pastorów ewangelickich —  Po
laków  Ibroniło prawa ludności do swe
go języka, podobnie ja k  na Śląsku ks. 
Bernard Bogedeim, choć Niemiec, bro- 
b ił prawa ludu śląskiego do swego ję 
zyka. W  jednym  z p ro toko łów  snno- 
óów ewangelickich czytamy: „Du
chowni pragną roztaczać opiekę nad 
s'vym i po lsk im i gminami, aby mowa 
•bacierzysta parafian n ie  padła ofiarą, 
|uyż  to w yw arłoby  w p ływ  na k ilk a  po- 

°leń, tymczasem nauczyciele dążą do 
Zadowolenia swych wysoko sto jących 
Przełożonych, c i zaś zmuszają do tego 

7 niemcz^iznę uczynić panującą... Na- 
. * *  języka niem ieckiego oraz zanied- 
anie macierzystego ujemnie w p ływ a 
a sposób myślenia dorastający.oh Ma

urów . W  narodzie panuje ciemnota, 
nie może być inaczej, ©koro szkoła 

haży ty lko  dla celów germanizacyj-

próby perswazji radcy szkoini 
jds li tego typu odpowiedź:' „m nie j- 
'** o krzywdę, mniejsza i  o to że 
J ^W e k  zniesienia szkoły po lskie j 
*'ka gen era a> j  zmarnieje bezużytecz
ni byleby język n iem iecki i  narodo- 

'v°ść niemiecka t y ły  tu wszędzie pa
dające".

„ dopiero w  liiberainiejezej erze Fry- 
6 ryk a W ilhe lm a IV  po słynnym  me- 

"Bbriale Mrongowiusza, wyMczającym 
''')dożycia w  szkołach, nakazano w re- 
Jencji gdańskiej i  kw idzyńsk ie j naukę 
P iskiego w  7 godzinach tygodniowo 

naukę re lig ii po polsku. K iedyGi■rewiusz starał się o dalsze npraw-
lenia polskiego, czynn ik i urzędowe 

-ączęjy dowodzić w  prasie, że M azurzy 
są Polakami. W tedy Gizewiusz 

szczął polem ikę prasową, wyjaśnia
jąc, że Mazurzy mówią tak im  samym 
,ęz.ykiem ja k  wszyscy Polacy, choć są 
lnego wyznania niż większość ?0!a-

ków. Argum entację zaś zawarł jeszcze 
raz w  dwóch broszurach, wydanych w 
języku niem ieckim  w  Lipsku: „Polska 
narodowość w Prusiech" i „Kw estia  
języka polskiego w Prusiech". (1843 cio 
1845).

Równocześnie od paru ła t tłumaczył 
na niem iecki niektóre polskie u tw ory  
lite rack ie  i naw iązywał współpracę z 
pierwszym po lskim  pismem na Mazu
rach pt. „P rzy jac ie l Ludu Ł ę c k i” , w y 
chodzącym od 1842 roku w Ełku. Pro
wadził w nim korektę i pisał wiersze, 
opowieści, przekłady a także m, ¡n. 
rozprawę o drukarstw ie, w k tó re j 
wspomniał też o pierwszej po lskie j 
drukarn i w  Prusach Książęcych, Jana 
Małeckiego w Ełku. W  piśmie tym 
drukow ali g łównie księża, nauczycie
le, a nawet jeden chłop, Frycz Olszew
ski z Rożynska. Pośród ogólnego tonu 
polskiego przykrym  zgrzytem odezwał 
się nagle w 1844 roku nauczyciel Jan 
Ma rczówka, k tó ry  wzywał chłopów 
M azurskich: „Ucz się bracie po nie
m iecku, jeś li chcesz by ci było do
brze", W yw o ła ło  to burzę protestów, a 
m iędzy innym i d ę ty  wiersz Gizew.u- 
sza:

Ucz się bracie po niem iecku!
Ucz 6ie dla mnie i po grecku,
A le  w naszym polskim  dziecku — 
Męcząc ono po niem iecku —
Nie zab ija j po zdradziecku 
Życia duszy po zbójecko.

W łożyć suknię po niemiecku 
A  już  nie po starośw iecku •*-« 
Łatwa sztuka, po kraw iecką,
Lecz nicować po niemiecku 
Polską duszę w  małym dziecku —- 
To m i sztuka po turecku!

Kupczyć mową po kupiecku,
M ieniąc ją po nowoświecku,
N ie jest to po mazowiecku,
W o lę  siedzieć w m ym  Zapiecku, 
Skromnie żyć nie po ślaehecku 
N iż być przechrztą 'po niem iecku!
Ponieważ redakcja „P rzyjacie la  Lu

du Łęckiego" nie chciała umieścić te j 
ostrej reprymendy, Gizewiusz wydał 
ją  w Lipsku jako „Przydatek do Łęc
kiego Przyjaciela Ludu", w którym  
zawarto m. in. polem ikę z Marczówką 
i  innym i germanizatorami Mazurów, o- 
raz różne wiersze i „D w ie piosenki 
nabożne, przydać sę mogące nam pol-, 
sk im  ludziom, w  Prusach m ieszkają
cym, a upośledzonym, zgoła nienia-- 
zrozumianym od naszych współobywa
te li n iem ieckich".

W  prasie prowadził ciągłą kampanię 
w  obronie języka polskiego, pisząc na 
łamach gazet kró lew ieckich, łeckich, 
berlińskich i lipskich, polem izując z 
urzędowymi germanizatorami i renega
tami w rodzaju M arczówki, Giersza i 
in. Dla dzia tw y mazurskiej wydał 
Śpiewnik szkolny i  domowy... zawie
ra jący 71 pieśni, a między n im i utwo
ry  Kochanowskiego, Kniażnina, Gó
reckiego, Lompy i in. W ybrawszy się 
do W arszawy nawiązał stosunki z p i
sarzami, m. in. zetkną! się ze znanym 
k ry tyk ie m  Tyszyńskim, w którego al
bumie napisał te przepojone pesymiz
mem słowa: „P isał jeden z tych Polski 
synów, którzy już sercem ty lk o  i 
wspomnieniam i do M atk i należą” . W  
latach 1844 i  45, w czasie strasznej 
k lęski głodu podją ł Gizewiusz z żoną 
akcję pomocy dla nieszczęśliwych Ma
zurów, co pociągnęło za sobą ruinę 
m ajątkow ą dzielnego pastora. Gdy k ró l 
F ryderyk W ilhe lm  IV  odw iedził Ma
zury  i  przy tej okazji w yraz ił się, że 
M azurzy eą rdzennym szczepem sło
wiańskim , i należy szanować ich mo
wę ojczystą, nasz obrońca M azurów 
wyciągnął z tego zbyt daleko idące 
w n iosk i o rzekomej przychylności kró
la dla jego rodaków i przez pewien 
czas próbował pogodzić przyw iązanie 
do języka i obyczaju ojczystego z lo 
ja lnością wobec dynastii, czemu dał 
wyraz w  wierszach i pieśniach. Pró
bował też rozpowszechnić śpiewnik 
wśród żołnierzy pruskich za pozwole
niem  władz wojskowych. Jednak ry
ch ło  gen. Boyen rozproszył złudzenia 
dobrodusznego monarchisty, oświad
czając, że nie pozwala na to, gdyż 
śpiewnik nie pow inien służyć krzew ie
n iu  narodowości po lskie j, ja k  chciał 
Gizewiusz, lecz — pruskie j. W tedy do
piero prze jrza ł i na łamach „Jahrbü
cher", wydawanych przez Łużyczanina 
Jordana w  Lipsku, polem izował za sta
nowiskiem  generała pruskiego.

PILNIKI
p o w tó r n ie  n a c in a  i odnawia, oraz 
kupu je  każdą ilość starych p iln ikó w
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W  tym  też czasie prostował dane 
Giersza o postępach języka niemiec
kiego w  Prusach W schodnich. O głosił 
tę rep likę w  „Königsberger Hartung- 
sche Zeitung" i w  „Jahrbücher" Jpr- 
dana. Taka postawa zagroziła 'ego 
fu n kc ji inspektora szkolnego, i ty lko  z 
w ie lk im  trudem uzyskał »przedłużenie 
jej na rok 1848. Na próżno też szukał 
poparcia u działaczy poznańskich. M o
żliwe, że różnice wyznaniowe i oddale
nie M azurów od Poznańskiego, a może 
i  niedocenianie te j kw estii prze jaw iło  
się w  bierności wobec niej: Dopiero 
później in teresują się Poznan: acy 
czynnie Mazurami.

W reszcie przyszła W iosna Ludów i  
przyniosła Prusom pierwsze wybony 
i prawo do ag itacji oraz stowarzysza
nia się. Popularny w Ostródzie ple
ban m ógł nareszcie stanąć u szczytu 
swej działalności i przenieść watkę o 
prawa narodowe na trybunę parlamen
tarną. Któż by łby godniejszy oę| nie
go, k tó ry  słowem, czynem i m ajątkiem  
w spiera ł swych współbraci z. najczyst
szego idealizmu. M ia ł wszelkie prawo 
moralne do wysunięcia swej kandyda
tu ry  na posła mazurskiego ze swego 
okręgu. M imo wyczerpania rzuc ił się 
w  w ir  ag itacji, uwieńczonej sukcesem. 
W dzięczni Ostródzianie w yb ra li go 
swym posłem. O tw ie ra ły  się dla spra-

wiy mazurskiej zgoła niezwykłe mo- 
tę rep likę w „Koenigsberger Harurug- 
sohe Zeitung" i w „Jahrbuecher" Jor- 
żliwości, m ianowicie nawiazania kon
taktu między posłami po lskim i ze 
wszystkich dzielnic byłego zaooru 
pruskiego, a co za tym idzie, wspólnej 
akc ji obronnej na znacznie rozszerzo
nym froncie narodowym- Niestety — 
okru tny okazał się los. Gizewiusz nie 
ob ją ł swej upragnionej fu r ik . ji,  zmarł 
bowiem przedwcześnie 28 kw ietn ia 
1848 roku, pow a lił go udar mózgu — 
rzec można na po!u wa łk i, bo w cza
sie zebrania politycznego, Ż y ł jeszcze 
k ilk a  dni, chw ilam i odzyskując przy
tomność. W  jednym  z takich momen
tów dowiedział się o swym wyborze 
na posła. Nie trac ił nadzie; na dzia
łanie, ale było  już  bardzo źle. Zm arł 
7 maja 1848 roku.

Podobno lud nie chciał uw ierzyć w 
jego zgon. Pobożni i głęboko wierzą
cy M azury-parafianie przez,7 dni i  no
cy czuwali przy jego zwłokach, mo
dląc się, śpiewając pieśni i może wie-, 
rżąc w  jego zmartwychwstanie. A le  
cuda nie przychodzę na zamówienie- 
Pochowano jego zw łoki 14 maja na 
cmentarzu w  Ostródzie, a skromny na
grobek zniszczyli Niemcy w  czasie o- 
statniej wojny.

Tragicznie przedwcześnie odszedł 
ów jeden z n iew ielu pa trio tów  po l
skich ewangelickiego wyznania, dzia
ła jący w tak trudnych warunkach i  w  
tak w łaściw y sposób, niemal samotnie, 
nie znalazłszy następcy. A  tam po
trzebny b y ł z-espół działaczy oddanych 
sprawie. Bowiem splot trudności ma
lu ś k ic h  by ł n iezw ykły Masa ludu 
pozbawiona in te ligencji własnej, po
dobnie jak  na Śląsku, ale innego w y 
znania niż większość narodu polskie
go. A  dla mas polskich przez długie 
lata kato licyzm  b y ł równoznaczny z 
polskością! Może więc nie było  serca 
dla tyeh tak różnych braci? Sprawę 
pogarszała nie ty lko  administracja 
pruska i szkoła oraz niem ieccy pasto
rowie. Obszarnicy pracodawcy b y li 
Niemcami, więc dochodziła jeszcze 
zależność ekonomiczna od wroga. Pó
źniej przyszła masowa emigracja bie
doty mazurskiej na zachód Niemiec, 
gdzie większość wsiąkała w niemczy
znę, a reszta pozostawała pariasami, 
bowiem awans społeczny b y ł dla n ich 
m ożliwy ty lko  przez wejście ca łkow i
te w  niemczyznę. A  rozwój wewnętrz
ny Niemiec szedł w k ie runku państwa 
jednolitego narodowo, nawet za cenę 
wytępienia mniejszości narodowych. 
W ęzeł gordyjsk i rozcięło dopiero w e j
ście zwycięskie j arm ii radzieckiej na 
ziemię Mazurską, k tóre um ożliw iło  
je j zjednoczenie z resztą narodu po 
ty low iekow e j rozłące.

Poświęcenie Gizewiusza nie dało w i
docznych rezultatów  bez jego w iny. 
A le  w  pamięci narodowej pozostanie 
na zawsze dzięki niezłomnemu idea liz
m owi i ofiarności całopalnej. Nie 
wszystek umarł!

MIECZ I  L E M I E S Z
¡Echa urocwijstaści pafwii^cenia sztandaru  
p o w l a l o u / e g o  Związku UsadniBków Wctg- 
skawęjch we Lwówku Ś l .

Zw iązek O sadników  W ojskow ych 
— to organizacja, k tó ra  posiada szcze
gólne znaczenie na teren ie Z iem  O d
zyskanych. Skupia ona w  swycn sze
regach zdem obilizow anych żo łn ie rzy 
W ojska Polskiego, b. uczestników  
zb ro jne j w a lk i o wolność i  dem okra
cję, k tó rzy  swą k rw ią  i  trudem  zdo
b y w a li nasze piastow skie ziemie, gdzie 
teraz w re  pracą nad odbudową. Ś w ia 
domość poniesionych o f ia r  w  okresie 
w a lk i — tym  s iln ie j zespala serca 
i  d łon ie  osadn ików  w o jskow ych  z od 
zyskaną ziem ią praojców .

Z. O. W. —  jest synonim em  w a łk i 
i  zw ycięstw a nad faszystow skim  w ro 
giem, co usym bolizow ane jes t w  go
dle o rgan izac ji: m iecz i  lem iesz na tle  
piastowskiego orła.

P ow ia t Lw ów e k  Ś ląski jes t jednym  
z sześciu pow ia tów  w o jew ództw a 
w rocław skiego, w ydzie lonych dla  w o j
skowego osadnictwa.

P ow ia tow y O ddzia ł Z. O. W. we 
L w ó w ku  Ś ląskim  —  po przeprow a
dzonej osta tn io reorgan izacji zarzą
du, w ykazu je  coraz żywszą a k ty w 
ność i  liczy  68 kó ł terenowych.

N iedawno Lw ów ek Ś ląski przeży
w a ł w ie lk ie  święto. O dbyło się bo
w iem  uroczyste poświęcenie sztanda
ru  Pow. Oddz. Z w iązku  O sadników  
W ojskow ych. Sztandar został u fu n 
dow any ze specja lnych składek cz ło n 
kó w  Zw iązku. Uroczystość zaszczy
c il i swą obecnością: szef Sztabu DOW 
W rocław , gen. b rygady M ałek, p rzed
staw ic ie l Zarządu G łównego Z. O. W. 
kp t. Szarowski, prezes Zarządu O krę 
gowego Z. O. W. p łk . Dmyszewicz, 
prezes Zarządu Okręg. Z w ią zku  i n 
w a lid ó w  W ojennych R. P. m jr  G ry -  
szko, p łk . B arański, m jr  Lasoń. Poza 
ty m  b y li obecni przedstaw icie le  m ie j
scowych w ładz państwowych, p a r ty j 
po litycznych, organ izacyj m łodzieżo
w ych , ja k  „S łużba Polsce“ , Z. W. M., 
„W ic i“  Z. H . P. i  innych  —  oraz lic z 
nie  zebrana publiczność.

W  Uroczystości w ź ię ła  udz ia ł kom 
pania honorowa z pocztem sztanda
row ym  i o rk ies trą .

Po zbiórce przed ba rw n ie  p rzys tro 
jo n ym  flag am i pańs tw ow ym i i z ie le
n ią  „Dom em  Ż o łn ie rza“  o lb rzym i po
chód uda ł się do kościo ła pa ra fia ln e 
go, gdzie po nabożeństw ie nastąp iło  
poświęcenie sztandaru. P rzy  słonecz
nej pogodzie pochód, k tó ry  o tw ie ra ła  
o rk ies tra  i kom pania honorowa w o j
ska ze sztandarem p u łko w ym  — ru 
szył na Rynek, na k tó ry m  obok t r y 
buny u s ta w iły  się poczty sztandaro
we organ izacyj. Pada kom enda — 
kom pan ia honorowa prezentu je  broń. 
P rzy dźw iękach hym nu narodowego 
sta je  obok try b u n y  sztandar pu łku  
i  sztandar Z. O- W, Na trybun ę  w stę
pu je  prezes Pow. Zarządu Z w iązku  
O sadników  W ojskowych, por. Rusz- 
czak, w ita ją c  k ró tk im  przem ówieniem  
dosto jnych gości. W  dalszym  ciągu 
p rzem aw ia li —  z ram ien ia  w ładz p a ń 
stw ow ych w icestarosta N isiobędzki, 
z ram ien ia  w ładz wo jskow ych, gen. 
M ałek, sekretarz Zarządu G łównego 
Z. O. W. kp t. Sząjowski, z ram ien ia  
p a r t i i po lit. ob. P ią tek oraz w  im ie n iu  
Zarządu M ie jsk iego b u rm is trz  Za
remba. P rzedstaw ic ie l Zarządu GL 
Z. O. W. w rę czy ł sztandar Ruszczało- 
w i, a ten z ko le i przekazał go chorą
żemu por. rez. z d y w iz ji pancernej im . 
T. Kościuszki, M . Dzieniaęhow i, in 
walidzie.

Następuje w b ija n ie  gwoździ do 
drzewca i w kró tce  po tym  rozpoczyna 
się de filada na. R ynku, k tó rą  odbie
ra ją  przedstaw icie le w ładz.

W uroczystości uczestniczyło około 
5000 osób spośród m iejscowego spo
łeczeństwa.

W spólny ob iad żo łn ie rsk i w  „Dom u 
Ż o łn ie rza“  w śród serdecznego nastro
ju  i koncert o rk ies try  w o jskow e j na 
R ynku, s tan ow iły  zakończenie u ro 

czystości Z. O. W. we L w ów ku  Sław
skim .

Dalszą w ie lką  m anifestacją , s tw ie r
dzającą, że żo łn ierz po lsk i w  czasie 
poko ju  w ie rn ie  czuwa na straży odzy
skanych Z iem  Zachodnich i  n ie  da 
ich  w ydrzeć w b re w  w ro g im  zakusom 
— będzie I I  K ra jo w y  W alny Z jazd 
Z w iązku  O sadników  W ojskow ych w  
sąsiednim  Lu b a n iu  p rzy  udzia le przed
s taw ic ie li Rządu R. P.
Tadeusz Sierosławski

Defilada na Rynku po uroczysty m poświęceniu sztandaru Z. O. W. 
we Lw ów ku Śląskim

Ogólnopolski Zjazd Motocyklowy
do Inowrocławia

Inowrocławski K lub Sportowy przy 
Lidze M orskie j w Inow rocław iu  chcąc 
uśw ietn ić tegoroczne uroczystości 
„Tygodnia M orza" oraz rocznicę 75- 
lecia założenia Zdrojow iska w Ino
w rocław iu  organizuje w dniu 20 czer
wca br. Ogólno-Polski P lakie towy 
Zjazd M otocyk low y do Inowrocław ia- 
Zdroju, połączony z wyścigami m oto
cyk low ym i oraz jazdą zręczności,

Protektorat nad Zjazdem obję li: 
Ignacy Kubecki —  wojewoda Pomor
ski, M arian Adamowicz — przew. 
W o j. Rady Naród., H ieronim  M icha
lak  — prezydent miasta, Franciszek 
Haiwa — starosta powiatowy.

Program przewiduje: godz, 8— 11: 
Przyjm owanie maszyn z całej Polski 
na Stadionie M ie jskim , wręczanie u- 
czestnikom Zjazdu pam iątkowych pla
kie tek oraz trening dla zawodników 
biorących udzia ł w wyścigach.

9.30—JO. 15: Msza św. w  kościele 
św. Józefa na intencję Zjazdu.

11— —12; Zwiedzanie przez uczestni
ków Zjazdu Zdrojowiska.

12—  14: W yjazd do Kruszw icy, zwie
dzanie Ośrodka L ig i M orsk ie j, prze
jażdżki m otorówkam i po Gople, oraz 
wspólny obiad,

14—  14.45: Powrót do Inowrocław ia 
na Stadion M ie jsk i.

15—  16: Część powita lna, raport 
przed p. W ojewodą, oraz defilada 
wszystkich maszyn biorących udział 
vr Zjeździe.

16— 18: Pokazy jazdy zręczności.
18—20: W yścig i m otocyklow e z u- 

działem zamiejscowych zawodników.
20.30: Rozdanie nagród, a) Puchar 

W ojew ody Pomorskiego Ignacego 
Kubeckiego, dla Klubu, k tó ry  zdobę
dzie największą ilość pkt. w w yści
gach m otocyklowych; b) puchar przew. 
W o j. Rady Narodowej M ariana Ada
mowicza dla uczestników, którzy przy
jadą na Zjazd z najdalszej odległo
ści; c) puchar prezydenta miasta H ie
ronima M ichalaka, dla Klubu, k tó ry  
zdobędzie największą ilość pkt. w 
pokazach zręczności; d) ryngraf Zdro- 
jow iska-Inow rocław , dla na jliczn ie j
szej drużyny biorącej' udzia ł w  Z je- 
szej drużyny biorącej udział w  Zjeż- 
dzie P lakietowym , jak  również moc 
nagród indyw idualnych i  dyplomów.

21: Raut sportowy w  Zdrojow isku.
W  czasie przerwy odbędą się dwa 

biegi na przeła j lekkoatletyczne na 
trasie 3000 i 5000 m o puchary prze
chodnie fundacji Oddziału L ig i M o r
skie j Inowrocław , które zostały zdo
byte w ub. roku przez Dzwonkow- 
skiego (W łocławek) i  Tokarskiego 
(Toruń). Start i meta na Stadionie 
M iejskim .

Zgłoszenia K lubów na Zjazd Plakie
towy, oraz wyścigów, pokazów zręcz
ności i  zawodników na biegi przeła
jowe, przy jm uję  sekretariat I. K, S.-U 
przy Lidze Morskie), Sad Grodzki, 
p. 1, tel. 11-13, 15-22,
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S praw y Polonii Zagranicznej

Ö polską szkołę w  Niemczech
W  sow ieckiej strefie okupacyjnej 

N iem iec prowadzone są kursy języka 
polskiego, zorganizowane ^rzez Pol
ską M isję  W ojskową. Celem kursów 
jest nauczenie mowy ojczystej oraz 
obudzenie ducha polskiego wśród Po
lonii.

Na terenie Dolnych Łużyc (N ieder
lausitz) rozpoczęto nauczania we wrze
śniu ub. roku. Okolica Senftenbergu 
(Zlokomorów) jest niem ieckim  okrę
giem węglowym, skupiającym od da
wien dawna powa.żną ilość Polaków, 
zatrudnionych w górnictw ie oraz licz
nych fabrykach. Kursy cieszą się du
żym powodzeniem tak wśród starszych 
ja k  i młodzieży. Świadczy to  o zrozu
m ieniu celów kursu przez tutejszą Po
lonię.

Kursy prowadzone są wieczorami, 
dwa razy w tygodniu po dwie godzi
ny i  to w  następujących m ie jscowo
ściach: Senftenberg (Złokomorów),
K le ttw itz , W elzow, Gr. Raschen (W ie l
ka Rezia), Schwarzheide (Czorno- 
gozda) i  Lobkau (Lubij). W  k ilk u

- miejscowościach, ze względu na w y
jazd kursantów do kra ju , kursy zam
knięto.

Nieco o spisie
Zw iązek P o laków  w  Niemczech 

— siedziba Bochum  —  nadesłał 
nam kom entarz znanego działacza 
wśród P o lon ii w estfa lsko-nadreń- 
skie j S tefana Przybylskiego, z 
którego treścią pragn iem y zapo
znać naszych czyte ln ików .

Przyczyną n in ie jszych  rozważań 
m a być zwrócenie szczególnej uw ag i 
na sprawę ostatniego spisu ludności, 
przeprowadzonego na teren ie N ie 
m iec w  r. 1946. O ile  spis ludności 
obejm uje tak ie  ru b ry k i,  ja k  „n a tio -  
hale A bstam m ung“  i  „M u tte rs p ra 
che“  to uważam, że w  te j spraw ie 
n ie  pow inno zabraknąć głosu p o l
skiego. Znane m i jes t stanow isko 
Z w ią zku  Po laków  w  Niemczech — 
siedziba Bochum  —  w iem , ja k  w ie l
k ie  znaczenie przyp isano tem u za
gadnien iu .

Ja k i w y n ik  spis ludności d la  nas 
P o laków  w  b ry ty js k ie j s tre fie  oku 
pacy jne j przyn iesie, w  te j c h w ili 
nie w iem y. N ie  to  jes t ważne. W aź- 
rlrejsze to, w  ja k ic h  w arunkach  od
b yw a ł się spis. Otóż przeprowadza
n o  ta k i spis w  niespełna lVs ro ku  po 
zw ycięsk im  pochodzie A lia n tó w , w  
konsekw ecji k tó re j obalono legendę 
niezwyciężonych N iem iec. Czy je d 
nak zdołano w  okresie k a p itu la c ji 
N iem iec do dn ia spisu ludności 
zm ienić choćby odrob inę m en ta lno
ści lu d u  niem ieckiego? Muszę odpo
w iedzieć stanowczym  —  N ie!

Leżą przede m ną p ro tokó ły , k tó re  
w p łyn ę ły  do Z w ią zku  P o laków  w  N.
— siedziba Bochum , —  a k tó re  rz u 
cają dość c iekaw y obraz na n ib y  — 
odrodzony duch dem okra tyczny na
rodu n iem ieckiego w  stre fach za
chodnich.

W  Herne, Oberhausen, R e ck ling 
hausen -  G ru llba d , G elsenkirchen- 
U ckendorf, W anne-E icke l, N ehe im - 
Husten, B o ttro p ,-W anne-E icke l H o l-

W arunki, w jak ich  się kursy odby
wały, b y ły  w pierwszych czasach ¡bar
dzo ciężkie. N ie by ło  wprawdzie ża
dnych trudności na tury pomieszcze- 
niowej, gdyż do dyspozycji stały od 
samego początku klasy w  niem ieckich 
szkołach. Trudność polegała na braku 
podręczników, —  W ykładow cy zdań, 
by li na własne s iły  i  własną in ic ja iy - 
wę, jeś li chodzi o sposób oraz metodę 
nauczania, nie będąc w większości za- 
wo*dowymi nauczycielami. — Druga 
sprawa to ta, że w ykładow cy przewa
żnie nie mieszkają na miejscach pra
cy, stąd trudności z dojazdami.

Sprawa podręczników uległa w mię
dzyczasie poprawie. W  te j chw ili każ
dy uczestnik kursu posiada podręcz
n ik  Kaszitelanowicza i M adeji „M ó w i
my po polsku" oraz „Elementarz" Fal
skiego, dostarczone bezpłatnie przez 
senftenbergską placówkę PMW. W 
jcażdej praw ie po lskie j rodzinie znaj
duje się rów rreż „Samouczek polski 
w  języku niem ieckim ". Również i 
sprawa m ateriału piśmiennego została 
uregulowana, tak że kursy ■ prowa
dzone są w le j chw ili już bez żadnych 
trudności technicznych.

sterhąu.sen i  D o rtm und  zb iera ją  
w ype łn ione lis ty  N iem cy, bez upo
ważnien ia  i  m im o nie raz ustnych 
pro testów  zm ien ia li on i odpowiedzi 
w  rub ryka ch  „N a tiona le  A bstam 
m ung“  i  „M u tte rsp ra che “  z „p o l
n isch“  na „deutsch“ . C i fu n kc jo n a 
riusze tłu m a czy li swoje postępowa
nie w  ten sposób: „Z na jdu jec ie  się 
ju ż  ta k  dawno na ziem i n iem ieckje j, 
to w y  nie  jesteście pochodzenia po l
skiego“ , albo „T u ta j nie ma Pola
ków , ty lk o  Są N iem cy. Jesteście u ro 
dzeni w  Niemczech, w ięc jesteście 
pochodzenia n iem ieckiego“ .

T akie  postępowanie, to  naduży
w anie  swych fu n k c y j, karygodne 
ze wszech m ia r.

Czy to  nie m etody tak  bardzo spo
krew n ione  z do k tryn ą  narodowego 
socjalizm u, —  czy to n ie  te same 
m etody ekste rm inacy jne j p o lity k i 
b ism arkow sk ie j, B ü low 'a  i  ju n k ró w  
p rusk ich , —  czy to  n ie  szow inizm  
n iem iecki, k tó ry  św ięc ił w  czasie 
panowania reżym u h itle row sk iego  
na jw iększe tryu m fy?

Przedwojenne m etody i te obecne 
zdążają do jednego celu —  p rze m il
czania k w e s tii P o laków  —  (to t- 
schweigen). O ile  w ięc spis ludności 
m ia ł dać ob ie k tyw ny  i  n iczym  nie 
skrępow any obraz rów n ież naszego 
życia, to przypom inam y głośną ju ż  
na fo ru m  m iędzynarodow ym  tezę lu 
du polskiego w  Niemczech —  żadne 
ru b ry k i (m owa tu ta j o rub rykach , 
ja k  pochodzenie i  ję zyk  ojczysty) nie 
wykażą n igd y  w łaśc iw e j liczby, je 
żeli uzależnią ją  od w o li ludzk ie j. 
B ow iem  odpow iedzi na te dwa za
py ta n ia  są ta k  bardzo zależne od 
okoliczności, ja k  np. m ate ria lna  za
leżność i  p rzyzna jm y to  o tw arcie , 
n ieraz n iczym  nieuzasadnionych 
obaw i  b ra k  poczucia odpow iedzia l
ności.

Jeśli wspomnieć o postępach kursi- 
stów, zważywszy pierwsze trudności, 
ze spokojem uznać można za zadawa
lające. Dnia 6 maja br. odbył się w 
Senftenberg (Złokomorów), w  związku 
z planowym  wysłaniem  dzieci na ko
lonie do Polski, pierwszy egzamin 
orien tacyjny, k tó ry  dał w yn ik do
datni.

W  miarę opuszczania N iem iec przez 
repatriantów, szeregi uczestników k u r
sów zmniejszają się. Jest jednak pe
wien poważny odsetek wśród tutejszej 
Polonii takich, k tó rzy  z pewnych po
wodów uzasadnionych, w  Niemczech 
zostaną i do k ra ju  nie wrócą. Pola
kami jednak b y li i są. O tych nie na
leży, ba nie wolno nawet zapominać. 
Trzeba im  dać na tutejszym terenie 
regularną p o l s k ą  szkołę. W yciąg
nąć z niem ieckiego zasięgu „k u ltu ra l
nego" nasze polskie dzieci i  młodzież. 
Stworzyć im tuta j cząstkę M atk i Pol
sk i przez urządzenie bursy, by w ięk
szość dnia spędzali w polskim  środo
w isku, ucząc się myśleć, czuć i mówić 
po polsku.

E. Eknraw —  Niemcy

D ru g im  bardzo w ażnym  czynn i
k iem  przy w yp e łn ia n iu  kw estiona
riuszy do spisu ludności, to podane 
w zory  (M usterbeispie le). W rozp ro 
wadzonych pom iędzy ludności b ry 
ty js k ie j s tre fy  kwestionariuszach 
pod ru b ry k ą : pochodzenie narodowe 
(N ationale Abstam m ung) f ig u ro w a 
ły  tak ie  p rzyk ład y : Rum un, G rek, 
Rosjan in , W łoch itd ., zaś pod ru b ry 
ką ję zyk  o jczysty (M uttersprache) 
francusk i, czeski itd . Gdzie podział 
się w zó r o Polakach lu b  o m ow ie 
o jczyste j po lskie j?  Przecież na fo r 
m ularzach do spisu ludności do ro ku  
1939 (ostatn i spis ludności) b y ły  
p rzyk ła d y  o po lsk ie j narodowości, o 
po lsk im  języku  ojczystym .

P rzyk ła dy  ja ko  w zo ry  (M usterbe i
spiele) b y ły  w yb rane  bardzo n ie fo r
tunn ie , um yśln ie  krzywdzące nas. 
O ile  jednak w  zw iązku z tym  sp i
sem ludności ja k ie k o lw ie k  w ładze 
lu b  s trony  w y n ik  tego spisu m ia łyb y  
uważać jako  m ie rn ik  s ił lu,du p o l
skiego w  W e s tfa lii i  N adren ii, to 
z całą tanowczością s tw ierdzam y, 
doświadczenia osta tn ich dziesiątek 
la t w  Niemczech i  najnowsze m eto
dy przy spisie ludności w  1946 w  n a 
szej s tre fie  u tw ie rd za ją  nas w  p rze
konan iu  mocno ug run tow ane j ju ż  
n ieufności do w sze lk ich  w y n ik ó w  
na tem at g rup  narodowościo
w ych, zaś do języka ojczystego i  n a 
szej przynależności narodow ej w  
szczególności.

Dlaczego o tym  w szystk im  piszę? 
Otóż poprostu dla zwrócenia uwagi 
w szystk ich  m ia roda jnych  na kw estię  
lu d u  polskiego w , W e s tfa lii i  N adre
n ii. I  choć obecnie rozpoczyna się 
reem igracja  ludu; w estfa lsk iego do 
O j^-yzny, to w  żadnym  w ypadku  nie 
w o lno  św iadom ie um niejszać liczby 
Polaków .

Stefan P rzyb y lsk i

ludności w Niemczech Zachodnich

Pierwszy powojenny turniej tenisu stołowego
młodzieży polskiej z W estfalii i Nadrenii

M łodzież po lska spod znaku „R o
d ła ", zorganizowała swój p ierw szy 
pow o jenny tu rn ie j ten isu stołowego 
w  Herne.

N ie bacząc na trudnośc i dojazdo
we, z ja w iło  się oko ło 50 uczestników 
z całego terenu w estfa lsko-nadreń- 
skiego, k tó rz y  z zapałem stanę li do 
rozg ryw ek sportowych.

O rgan izacja  tu rn ie ju  stanęła na 
wysokości zadania. In ic ja to re m  
i  g łów nym  organ izatorem  tu rn ie ju  
b y ł E. D z ikow sk i z Herne.

Zaw ody obecnością swą zaszczycili 
przedstaw icie le Z w ią zku  Po laków  
w  Niemczech —  D z ie ln icy  I I I ,  w  
osobach prezesa P rzybylskiego, w i
ceprezesa W esołowskiego i  sekreta
rza K ub iaka . Wiceprezes p. Weso
ło w sk i m ó w ił, że Zarząd Z w ią zku  
P o laków  w  Niemczech żywo in te re 
suje się spraw am i m łodzieży. M ło 
dzież ta  zawsze znajdzie zrozum ienie 
i  opiekę u lu d z i sto jących na czele 
o rgan izac ji Z w ią zku  P o laków  w  
Niemczech. W zyw a ł da le j do szla
chetnych w a lk  sportowych, gdyż 
ty lk o  szlachetna w a lk a  sportowa 
daje pełne zadowolenie.

Z  powodu zbyt w ie lk ie j ilości 
zgłoszonych zaw odników , tu rn ie j 
trzeba by ło  przeprowadzić systemem 
e lim in acy jnym .

G ry, a szczególnie g ry  fina łow e, 
s ta ły  na w yso k im  poziom ie i  jwyka-
aaly raz jeszcze, że m łodzież polska

z W e s tfa lii i N a d re n ii n ie  ty lk o  jest 
św iadom a swych obow iązków  wobec 
społeczeństwa polskiego ale i  celo
w o dąży do udoskonalenia fizycz
nego.

Podczas k ró tk ie j p rze rw y  w  za
wodach, przem aw ia ł do uczestników  
prezes Z w ią zku  P o laków  w  N iem 
czech —  D zie ln icy  I I I ,  p. P rzyby lsk i. 
O św iadczył on, że dum ny jest z te j 
m łodzieży i  cieszy się, że m ógł być 
o’ ecny na zawodach.

W  grze po jedyńczej pań m is trzo 
stwo tu rn ie ju  zdobyła po zaciętej 
walce p. B ia łk iew iczów na  z Essen- 
K ra y . W a lk i pełne em ocji toczy ły  
się wśród panów, z k tó rych  zw ycię
sko wyszedł p. D z ikow sk i E. z H e r
ne, w ykazu jąc  w span ia ły  poziom

techniczny. W  grze podw ó jne j pa
nów  zwycięzcam i zostali: pp. K u -  
k ie łczyńsk i -  P ie tru s ia k  z Essen- 
K ra y . Również w  grze mieszanej 
try u m fo w a ła  m łodzież z Essen-Kray, 
gdyż p. B ia łk iew iczów na  z p. K u -  
k ie łczyńsk im  zdoby li pierwsze 
miejsce.

Poszczególnym zwycięzcom  w rę 
czono p iękn ie  w ykonane dyp lom y 
i nagrody w  postaci książek, o fia ro 
w anych przez Zarząd Z w ią zku  Po
la ków  w  Niemczech —  D zie l
n icy  I I I .

W spaniale zorganizowana i  udana 
im preza sportow a m łodego Polactwa 
na W e s tfa lii i  N a d re n ii zakończyła 
się w spó lnym  odśpiewaniem  hasła 
Polaków.
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ŻYCIE KULTURALNE
Na Z iem iach  Zachodnich odzyskanych spod panow ania n ie 

m ieckiego, decydu jącym i są w łaśc iw e  ty m  z iem iom  znamiona 
k u ltu ry  po lsk ie j

Pozostały liczne z a b y tk i k u ltu ry  lu d o w e j na Ś ląsku, W a rm iii ,• 
M azurach, na Z ie m i L u b u sk ie j, w  Z ło to w ie  i  C złuchow ie.

Proces odniem czenia Z iem  O dzyskanych b y łb y  oczywiście 
uproszczony, gdyby  z fa lą  re p a trio w a n e j ludnośc i niemieckiej 
odp łyną ł dorobek ich  w łasne j k u ltu ry  w postaci budowli, 
zb io rów  itp . B y ło b y  to  je d n ak  uproszczenie z g ru n tu  fałszywe. ,

Ludność żyjąca w  bezpośrednim  ze tkn ięc iu  przez d ług ie  la ta  
z obcą k u ltu rą  u leg ła  po części je j w p ływ o m .

S topn iow e rozszerzenie w p ły w ó w  po lsk ie j rodz im e j k u ltu ry  
w y ru g u je  n ie w ą tp liw ie  na lecia łości n iem ieckie .

D w a la ta  p racy na Z iem iach  O dzyskanych u m o ż liw iły  
ju ż  częściową odbudowę życia ku ltu ra lnego .

Znaczenie w ie lk ie  m ia ła  szybka re p a tr ia c ja  N iem ców , przez 
co podc ię ty  został ich  bezpośredni w p ły w  na życie społeczne 
Z iem  O dzyskanych. O dbudow a życia  ku ltu ra ln e g o  szła w  p ie rw 
szym etapie w  k ie ru n k u  tw o rzen ia  ośrodków  d la  tw ó rcze j p racy 
k u ltu ra ln e j. Do ta k ich  środków  za liczyć na leży n ie  ty lk o  pow sta łe  
ośrodk i na Z iem iach  Odzyskanych, lecz w szystk ie  inne, k tó re  
za jm u ją  się p racą k u ltu ra ln ą  na Z iem iach  O dzyskanych i  d la 
Z iem  O dzyskanych. Do n ich  za liczyć trzeba W ojew ódzk ie  
R ady K u ltu r y  w  K a tow icach  i  G dańsku, oraz w szystkie  
in s ty tu ty  badawczo -  naukow e: In s ty tu t Zachodni, B a łty c k i 
i  Ś ląsk oraz P o lsk i Z w iązek Zachodni.

Jak ie  ośrodk i p ra cy  zosta ły dotąd u a k tyw n io n e  w  poszcze
gó lnych  jednostkach te ry to ria ln ych ?

N a W a rm ii i  M azurach pow ołano do życia  In s ty tu t M azu rsk i 
i  Wyższą Szkołę P raw no-E konom iczną  w  O lsztyn ie .

A k c ja  w ydaw niczo-badaw cza In s ty tu tu  M azurskiego i  ośw ia
tow a W yższej S zko ły  E konom icznej posiada doniosłe znaczenie 
d la  dalszej rozbudow y podobnych in s ty tu c ji w  b. Prusach 
W schodnich.

N a Z ie m i L u b u sk ie j A kadem ia  W e te ryn a ry jn a .
W  G dańsku u ruchom iono  P o litechn ikę , o tw a rto  B ib lio te kę  

M ie jską , u ruchom iono  A kadem ię  Lekarską , M uzeum  i  A rc h iw u m  
Państw owe. P ro jek tow ane  je s t przeniesienie do Gdańska In s ty 
tu tu  B a łtyck iego .

W  Szczecinie pow sta ła  A kadem ia  H a n d lu  M orskiego.
4 O środkiem  C e n tra ln ym  życia  k u ltu ra ln e g o  Śląska s ta je  się 
W roc ław . U ruchom iono  tu  In s ty tu t i  P o litechn ikę , Tow arzys tw o  
L ite ra c k ie  im . M ick iew icza , P rzyrodn icze  im . K o p e rn ika , Geogra
ficzne, A rcheolog iczne, M iło ś n ik ó w  H is to r ii i  szereg innych .

Z p laców ek te renow ych  na uwagę zasługują  C en tra lne  M uzeum  
Regionalne i  M uzeum  Ś ląskie w  B y to m iu , M uzea w  Chorzow ie, 
O polu, Nysie, C ieszynie, R aciborzu, Zab rzu  i  G liw icach , A rc h i
w um  M ie jsk ie  w  G liw ica ch  i  Opolu, Ś ląska B ib lio te ka  P u b lilczn a  
w  K a tow icach , M ie jsk ie  B ib lio te k i w  G liw icach , B y to m iu , O polu 
i  C ieszynie.

O sta tn io  stw orzono Wyższą Szkołę S z tuk  P ięknych  we W ro 
c ła w iu . U ruchom iono  B ib lio te k ę  U n iw ersy tecką , A rc h iw u m  . 
Państw ow e i przeniesiono Ossolineum .

G ó rn y  Ś ląsk posiada P o lite c h n ik ę . Śląską w  G liw icach , oraz 
szereg in n ych  ucze ln i, ja k : Wyższe S tu d iu m  N a u k  Społeczno- 
Gospodarczych, W yższą Szkołę M uzyczną, In s ty tu t  Pedagogiczny 
i  W yższy O środek N auk M edycznych.

Z  in n ych  ośrodków  k u ltu ra ln y c h , k tó re  sw ym i w p ły w a m i 
oddz ia ły  w u j ą na życie k u ltu ra ln e  Z iem  Odzyskanych, w ym ie n ić  
na leży In s ty tu t Ś ląski, In s ty tu t B adaw czy P rzem ys łu  W ęglo
wego, In s ty tu t A d m in is tra c ji H a nd low e j oraz In s ty tu t H u t
n iczy.

W ym ien ione  ośrodk i k u ltu ra ln e , oddz ia ływ u jące  tw ó rczo  na 
b ieg życia  k u ltu ra ln e g o  Z iem  O dzyskanych, zosta ły pow ołane do 
życia i  odpow iedn io  wyposażone w  stosunkow o k ró tk im  czasie.

D la  po rów nan ia  k i lk a  uw ag o ro li  Z iem  O dzyskanych w  życiu  
k u ltu ra ln y m  b. Rzeszy N iem ieck ie j.

P rzed w o jn ą  zna jdow a ło  się na te ren ie  N iem iec 100 wyższych 
ucze ln i, z k tó ry c h  ko rzys ta ło  74.483 słuchaczy. Z  tego na Z iem ie  
Odzyskane p rzypada ło : 1 U n iw e rsy te t, 1 P o litechn ika , 1 Szkoła 
D uchow na i  5 Szkó ł N auczyc ie lsk ich  o łącznej liczb ie  5.126 s łu 
chaczy. Na 2 u n iw e rs y te ty  uczęszczało za ledw ie 3.000 studentów . 
U d z ia ł zatem  Z iem  O dzyskanych w  życ iu  k u ltu ra ln y m  N iem iec 
b y ł w y ją tk o w o  słaby.

Osiągnięte pod kon iec 1946 r .  w y n ik i szko ln ic tw a  są o w ie le  
w iększe, an iże li no rm a lne  w y n ik i szko ln ic tw a  niem ieckiego- 
N a U n iw e rsy tec ie  i  P o litechn ice  W roc ław sk ie j s tu d iu je  3.100 
studentów , na P o litechn ice  G dańskie j 2.300 studentów , na A k a 
de m ii L e ka rsk ie j w  G dańsku 700 studentów , na P o lie technice 
G liw ic k ie j 3.000 studentów . W  p ro je kc ie  je s t u ruchom ien i6 
W yższej S zko ły  In ż y n ie ry jn e j w  Szczecinie i  A k a d e m ii N auk 
P o lityczn ych  w  Sopocie.

U czeln ie  w ro c ła w sk ie  posiadają  184 ka tedr, gdańskie 91 ka ted r 
i  P o lite ch n ika  G liw ic k a  60 ka ted r.

Coraz le p ie j w yg ląda  sytuac ja  w  szko ln ic tw ie  powszechny#1 
i  ś rednim . Pod kon iec 1946 r. czynnych b y ło  900 przedszko li d la 
54.000 dzieci (1.411 s ił nauczycie lskich), 4.005 szkół pow szechnych 
z k tó ry c h  ko rzys ta ło  ¡420 tys ięcy dzieci, (za trudn ionych  b y ł°  
9.773 nauczycie li), 134 g im nazja , 43 licea, 73 in te rn a ty , 108 szkół 
zaw odow ych, 13 liceów  pedagogicznych, 38 ku rsó w  nauczyc ie l' 
skich, 17 pedagogiów  d la  w ychow aw czyń  przedszko li. W  kursach 
d la  dorosłych  b ra ło  udz ia ł 18.000 osób, w  kursach re p o lo n iza cy j' 
nych  28.000 osób.

Wymienić jeszcze trzeba ponad 1.000 teatrów amatorskich 
i  10 te a tró w  sta łych, 86 kin, 33 muzea, 802 b ib lio te k i, 613 chórów 
i  65 o rk ie s tr  ludow ych .

J a k k o lw ie k  żyeie k u ltu ra ln e  w ym aga w  da lszym  ciągu wytę
żonej p racy, osiągnięte w y n ik i są im ponujące.

s
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Polski Czerwony Krzyż
w alczy w ytrw ale o zdrowie narodu

W dniach od 16 do 22 czerwca 
Przypada tegoroczny Tydzień 

Piskiego Czerwonego Krzyża.
związku z tym warto pieco 

‘¡zej przyjrzeć się dzialalnąści 
nad wyraz ważnej organiza- 

Pj1; Przypomnieć zadania i cele, 
iorym służy wytrwale dla do- 

°ra spo/eczeństwa i kraju.
Polski Czerwony Krzyż z 

chwilą zakończenia działań wo
jennych w roku 1945 od razu 
Przestawił się na rozległą pracę 
Pokojową, przystąpił do współ- 
hziałania z czynnikami państwo
wymi w zakresie rozplanowania 
L l,rządzenia Służby Zdrowia w 

olsce. Minister Zdrowia, doce- 
JPając wielkie zasługi i dorobek 
restytucji, powierzył PCK orga- 
Pizację pogotowi ratunkowych i 
Karetek sanitarnych, akcję kon
serwowania i przetaczania krwi 
° ’ az zakładanie względnie re
aktywowane szkół pielęgniar
skich i urządzanie wszelkiego ro- 
Pzaju kursów sanitarnych dla 
sz-erokich mas ludności.

Jeżeli chodzi o sprawę doraź
n i pomocy, to PCK posiada w 
danej chwili 40 karetek pogoto- 
Xv'a czynnych dzień i noc bez 
Przerwy. W roku 1947 udzielono 
Pomocy w ponad 3000 wypad
kach, dokonano przeszło 600 do
jn y c h  zabiegów i przewieziono 
P°nad 6000 chorych. Plany PCK 
S|egają w tym dziale daleko. Roz
pracowano już projekt utworze- 
P'a w pierwszej fazie 79 stacji po
gotowia ratunkowego, obsługiwa- 
Pych. W drugiej fazie PCK za- 
Pych. W drugiez fazie PCK za
mierza stworzyć w każdym po
miecie i w każdym mieście o lud- 
Pości ponad 20.000 mieszkańców 
,<itacie tego rodzaju. Z pomocy 
¡” °*ą korzystać wszystkie oso- 

które nie są w stanie skorzy- 
fać z pomocy doraźnej w in

nych instytucjach. .To samo do
tyczy również działalności opie
kuńczej PCK, która obejmuje 
przede wszystkim sieroty, półsie- 
roty, osoby niezdolne do pracy 
itp. i polega na utrzymywaniu 
punktów dworcowych z izbami 
dla matek ; dzieci, domów noc
legowych, domu dziecka, kuchni 
powszechnych, kolonii letnich itd 
Należy zaznaczyć, że doniosłość 
roli PCK występuje szczególnie 
na jaw podczas klęsk żywioło
wych i katastrof wszelkiego ro
dzaju. W czasie zeszłorocznej po
wodzi Polski Czerwony Krzyż 
zdobył sobie ofiarną pomocą spe
cjalne uznanie władz i społeczeń
stwa.

Godna uwagi jest też tzw. ak
cja krwiodawstwa prowadzona 
przez PCK. W Polsce zajęto się 
przetaczaniem i konserwowa
niem krwi od roku 1936. Powstał 
wtedy z inicjatywy PCK w War
szawie Instytut Przetaczania i 
Konserwowania Krwi oraz ośro
dek krwiodawców przy Szpitalu 
Głównym PCK. Na przykład w 
okresie od 1940 do 1944 roku w y
dano około 2500 litrów krwi do 
transfuzji. Po wyzwoleniu kraju 
zorganizowano pierwszą stację w 
Łodzi (przekształconą potem w 
Instytut) i następnie kolejno w 
Poznaniu, Krakowie i Wrocławiu. 
Od czerwca 1947 roku PCK zaj
muje się krwiodawstwem na pra
wach i obowiązkach wyłączno
ści. Projektuje się stworzenie sta
cji przetaczania krwi w każdym 
mieście wojewódzkim oraz pun
któw przetaczania przy wszyst
kich szpitalach powiatowych.

Wielkie znaczenie posiada ak
cja szkoleniowa. Obecnie mamy 
w Polsce tylko 2000 dyplomowa
nych pielęgniarek, a potrzeba ich 
aż 30.000. Dlatego też Polski 
Czerwony Krzyż kładzie na szko-

Naj znakomitszy poeta słoweński
Najznakomitszy poe ta -liryk  słoweń- 

. współczesny Zupanci-c obchodził 
,1&dawno siedemdziesięciolecie uro- 

'n> a dzień ten utzczono w  całej Ju- 
^ ta w ii .
( j^d z in n y m  jego miejscem jest osie- 
j iWdihica, leżące na granicy S łowenii 
.'-horwacji. Już w szkole średniej ją ł 

^  pióra i  pod różnymi pseudonimami 
V Kranjec i  Smilan Sm iljanie) ja- 
sih 1 f»-lebni chłopiec w różnych pi- 
wwoh u tw ory swe drukow ał. Na uni- 
^j6rsytet uczęszczał w  W iedniu , stu- 
(jJOęc h is to rię  i geografię. Jakiś czas 
ci i W Paryżu, później jako nauczy- 
ty Pryw atny spędzi! k ilk a  la t w  Tu- 
] ' n9ii i Bawarii, a od roku 1910 sta- 
b y l^e b y w a  w  Ljub ljanie . D ługie łata 
re i ^ ró w n ik ie m  artystycznym  teatru, 
sć. ktorem najlepszych pism słoweń- 
, lch: „Pozorisni List", „S lovan" i 

£ lublański Zvon", • o ra t prezesem 
Wlńzkiu pißaczv słoweńskich. 

j 0^ 'erwszyi zbiór jego poezji, zatytu- 
2l]1Vany „Ćasa o-pojnosti" (1899) wyika- 
^ Je w p ływ y  francuskiego dekadetyz- 
lia,' Następny zbiór „Po ravn ic i" wy- 
W (G e wyzwolenie od wszelkich w p ły - 

^  °bcyöh, natomiast zaznacza się 
ivp- ^ cie s*9 duchem poezji ludo- 
w_j' rodzimej. W yb ija  się ind p- 
hy aalność poety, dążącego do tego, 

an^za oczyszczona żyła pełnią ja-
3 dumnej świadomości. W  zjrior- 

SQI^^awogovori" (Rozmowy z samym
J v  Znać duże pogłębienie idei, aro- . 

<Ha°-enia raciŁ  bytu  i wyrozumiałości 
jak 2̂ c' a ta'k pojedynczego człowieka, 
świoi ,cale9° narodu. Cechy te naj- 
tul ° “n!ej  wyistępują w tom iku zaty

k a n y m  „V zarie  V idove" (19’ 2). 
ątv,. roku 1914 w ydał najznakomitszy 
jpęi01 sceniczny słoweński, którym  

tragedia pt. „V eron ika  Desend- 
2 • Napisał też i epos „Jra la ". 

dla Up.ancic bardzo kocha dzieci, pisał 
a,°b w iele, a jego książeczki im  

"Nęcone są śliczne i  bodaj najlep-

sze w całym piśm iennictw ie tego ro
dzaju w Słowenii.

Nawet tak  k ró tk i zarys twórczości 
jego nie by łby zupełnym gdyby się 
nie wspomniało o jego przekładach. 
A  dokonał ich bardzo w iele i bardzo 
pięknie, zwłaszcza z Szekspira, D i
ckensa, Daudeta, Maupassanta, Flau
berta, A. Frante'a i Rossanda.

W  latach „m iędzyw ojennych" t j, od 
roku 1918 do 1941 twórczość poetyc
ka Zupancic'a nieomal zanikła. Także 
po roku 1918 duże obszary ziem sło
weńskich wraz z ludnością pozostały 
pod obcym jarzmem dalej rozwój w y 
padków w Jugosław ii, ja kb y  . sparali
żowały poetę, Dopiero w  roku 1941, 
gdy zaczęły się w a lk i wyzwoleńcze 
zabrzmiała na nowo lu tn ia  poety: 
wiersze Jego, przeważnie jako p lo tk i 
zakonspirowane szły w szeregi p a rty 
zantów i dochodziły rąk  ludu, podno
sząc na duchu wszystkich. Z powodu 
przew lekłe j choroby nie mógł się za
ciągnąć w szeregi walczących (jak to 
zrobił starszy od niego w iekom  poeta 
i  pisarz chorwacki V la d im ir Naeor). 
Gorąca była jego wiara w zwycięstwo, 
nie było lęku o przyszłość narodu, k tó 
ry, ja k  poeta stw ierdził .jasną m ia ł 
myśl i słuszną obrał dirogę".

Obecnie stanął Zupanoić w  seeregu 
najw iększych działaczy po litycznych 
i społecznych w Słowenii. Bołi go bar
dzo sprawa Triestu i Gorycji...

W  uroczystościach urządzonych ku 
jego czci padły m, in. i  słowa: że w ie l
kim  poetą jest ten, którego naród za 
takiego uzna. Otóż naród słoweński 
p rzy ją ł poetę i jego twórczość za swo
ją  własność i  —  jak  powiada Fr. Bevk 
w  artyku le  Zupancic'ow i poświęcone
mu (Kniizevne Novime 1/48) to, co 
krytyika literacka stw ierdziła  pismem, 
to lu d  w ypow iedzia ł sercem, tj. uczu
ciem.

A  to jest n iew ątp liw ie  dla poety 
najw iększym  uznaniem,

DR ZOFIA K AW EC KA

lenie szczególny nacisk. Szkó 
Pielęgniarstwa prowadzi PCK 4 
a piąta jest w trakcie powstawa
nia w Szczecinie. Najstarsza / 
nich ufundowana w roku 1921 
przez Amerykański Czerwony 
Krzyż w Poznaniu została re
aktywowana po wojnie i kształci 
kadry sióstr na kursach dwulet
nich. Niestety zakład poznański 
walczy z dużymi trudnościami 
natury lokalowej i finansowej. 
Nauka i internat są bezpłatne, co 
nakłada na PCK olbrzymie cię
żary a słuchaczki są zmuszone 
mieszkać w pokojach pięć—dzie
więć osobowych, co nie wpływa 
dodatnio na stan zdrowia i nau
kę. .

Na szeroką skalę jest zakrojo
na akcja prowadzenia kursów ra
towników w zakładach pracy 
różnego typu. 1 tak na przykład 
w roku 1947 wyszkolono około 
10.000 osób, z czego ze sfer pra
cowniczych 6000. W pierwszym 
kwartale br. na 40 kursach ra
towników sanitarnych wyszkolo
no przeszło 2000 osób ze świata 
pracującego. Ponadto przewidzia
no 200 kursów dla młodych m a-1 
tek-robotnic, zwraca się uwagę 
na specjalnych kursach na ko
nieczność walki z chorobami spo
łecznymi, jak gruźlica, choroby 
weneryczne, opilstwo itp. W tych 
działach praca PCK nie poprze
staje zresztą na teorii. Utrzymuje 
się sanatoria, przychodnie i pun
kty sanitarne, z których w 50°/« 
korzystają robotnicy i inteligenci 
pracujący.

Tu trzeba jeszcze szczególnie 
zwrócić uwagę na pracę PCK 
związaną z uświadamianiem i 
podnoszeniem stanu zdrowotne
go młodzieży. Widać to najlepiej 
na przykładzie niedawno powo
łanej do życia powszechnej orga
nizacji „Służba Polsce“ . Polski 
Czerwony Krzyż od razu zgłosił 
gotowość przyjścia z pomocą w 
zakresie opieki leczniczej nad ju
nakami, w pierwszym rzędzie po
przez pomoc ambulatoryjną w 
swoich przychodniach. W miarę 
możności Czerwony Krzyż bę
dzie też szkolił kadry pielęgniar- 
skie specjalnie dla „Służby Pol
sce“ . W  przygotowaniu znajduje 
się również podręcznik ratownic
twa, jako materiał szkoleniowy 
dla junaków.

Koła Młodzieżowe PCK rozsia
ne w ilości 2516 po całej Polsce 
gromadzą 1.500.000 młodych oby
wateli, z czego w Wielkopolsce 
135.000. W Kolach tych, poza róż
nymi kursami, wygłaszaniem re
feratów itp. propaguje sie zbiera
nie ziół lekarskich, współpracuje 
się ściśle z innymi organizacjami 
społecznymi i utrzymuje kontakt 
listowy z demokratyczną mło
dzieżą czerwonokrzyską innych 
krajów, przede wszystkim sło
wiańskich. Tak to PCK ma na 
oku nie tylko zdrowie fizyczne 
młodego pokolenia, ale krzewi 
też wśród niego piękną myśl 
międzynarodowego braterstwa.

Wszystkie te pokrótce omó
wione prace i cele Czerwonego 
Krzyża są w dużej mierze reali
zowane dzięki ofiarności społe
czeństwa. Realizacja wielu dal
szych pożytecznych planów je
dynie od rozmiarów tej ofiarności 
zależy. Dlatego też apel, by 
szczególnie podczas Tygodnia 
każdy obywatel przyczynił się w 
miarę swych możliwości do fi
nansowego poparcia PCK, jest 
głęboko słuszny i nie powinien 
przeminąć bez jak najszerszego 
i jak najefektywniejszego echa. 
Należy pamiętać, że każda zło
tówka dana na PCK — to pie
niądz, który społeczeństwo płaci 
same sobie. Polski Czerwony 
Krzyż walczy wytrwale o zdro
wie Narodu, pomóżmy mu w  tej 
walce we własnym, jak najlepiej 
rozumianym interesie.

N.

mtODZIEZ POLSKA MUSE BVC ŚWIADOMA
ODUIIECZnOŚC! SŁOWIAŃSKIE,! ZER ODZYSKANYCH

Okręgowa Poradnia Samokształ
ceniowa w Poznaniu przesłała nam 
ooniższy komunikat:

Stosunek do pracy w zespolacf 
samokształceniowych w św ietlicach 
musi być poważny. Lep ie j mnie 
m ateria łu  brać na poszczególne lek 
¿je, ale za to m ateria ! wyczerpar 
g run tow n ie  i wszechstronnie.

Poniżej pięć p rzyk ładów  tem a
tycznych dla poznania Z iem  Odzy
skanych w  oparciu  o stosowną li te 
raturę.

Śląsk — Mapa fizyczno -adm in is tra - 
cyjna Opr Szafla rski i W rzo
sek A. 1945

Stasiak L. — Brandenburg, k ra in a  
słow iańskich m ogjl. 1946.

Bunsch K. — D zikow y skarb 1946.
Grabski J. — Saga o J a rlu  B ro n i

szu. 1946.
Kossak-Szczucka — Legn ick ie  pole.
Kossak-Szczucka — N ieznany kra j.
M orc inek G. — Śląsk.
M orc inek G. — W yrąbany chodnik.

I. Polska a Niemcy na tle dziejów:
W ojciechow ski Z. — P o lska— N iem 

cy. Dzisięć w ieków  zmagania 
Poznań 1945 r., wyd. I I  rozsze
rzone.

Stasiak L. — B randenburg, k ra in a  
s łow iańskich m ogił. K ra k ó w  1946

M ick iew icz  A. — Grażyna.
Kossak-Szczucka Z. — Legn ick ie  

pole.
S ienkiew icz H. — Krzyżacy. 1946.
A nd rze jew sk i J. — Noc. 1946.
Rusinek M. — Z ba rykady w  dolinę 

głodu. I I  wyd. 1946.

Szmaglewska S. —  D ym y nad B ir 
kenau. 1945.

Ż u kro w sk i — Z k ra ju  m ilczenia. 
C zy te ln ik  1946.

I I .  Ziemie Odzyskane, to polskie 
ziemie słowiańskie

K ostrzew sk i — Prasłowiańszczyzna. 
1946.

L e h r-S p ła w iń sk i — Początki Sło
w ian. 1946.

Nosek S. — S łow ianie w  pradzie jach 
ziem po lsk ich  (14 mapek, 132 r y 
ciny). K ra k ó w  1945.

W ida jew icz J. —  S łow ianie zachod
n i a N iem cy w  w iekach średnich.
1945.

M an teu ffe l T. — Słowiańszczyzna 
p ierw otna. K ra k ó w  1946.

P o lła k  R. d r —  Rola ziem zachod
n ich  w  po lsk ie j ku ltu rze . Poznań
1946.

K raszew ski J. I. —  Stara baśń. 1945
Bunsch K . — D zikow y skarb. 1946.

I I I .  Nasze ziemie zachodnie

K raszew ski T. — B y ły  i  będą nasze. 
1946.

Grabski W. :— Polska nad Nysą, 
Odrą i Pasłęką. 1945.

K ie łczewska M. i  G rodek A. _
Odra, Nisa. najlepsze granice 
Polski. Wyd. I I .  1946.

Wrzosek A . —  Idz iem y na zachód. 
1945.

Jam ka R. —  P radzie je  Śląska. 1945
P o lla k  R. —- Rola ziem zachodnich 

w  po lsk ie j ku ltu rze . 1946.
Bolesław  A. —  Gospodarcze znacze

nie  przem ysłu śląsko-zachodnie- 
go. 1945.

M itko w sk i J. —  Pomorze zachodnie 
w  stosunku do Polski. 1946

Polska Zachodnia — Mapa kom un i- 
kacy jno -adm in is tracy jna  w raz ze 
skorow idzem  i  s łow n ik iem  nazw 
n ie m ie cko -p o lsk ich . Opr. K ie ł
czewska. 1 : m il. 1945.

IV . Pomorze wschodnie — prastare 
ziemie polskie

S rokow ski St. — Prusy Wschodnie.
1945.

G órsk i K . — K ró tk ie  dzieje F)rus 
Wschodnich. 1946.

Suckertow a -  B ied raw ina  E. — P ol
skość M azurów  i W arm iaków .
1946.

Suckertow a - B ied raw ina  E. — B o
jo w n ic y  mazurscy. 1946.

S ienkiew icz H. — Krzyżacy.
Mapa fizyczno -adm in is tracy jna  Po

morza Wschodniego. I  : 500.000 ze 
skorow idzem . Opr. Szaflarski. 
1945.

V. Nasze morze
Sm oleński W ł. — M orze i  Pomorze. 
K n a u ff St. — W ojna zaczęła się 

w  Gdańsku. 1946.
Z dz itow ieck i J. —  B a łtyk . Szkic go

spodarczy. 1946.
A n to log ia  m orska — 1939.
Żerom ski S. — W ia tr od morza. 

1945.
W ybrzeże Polskie —  Mapa jedno

barwna. 1 : 200.000. 1945.
Polska —  Mapa adm in is tracy jna  

w  kolorach. Opr. J. Szaflarski.
1 : 2.500.000. 1945.

W zespołach bardzie j w yro b io --—- 
nych można te tem aty rozdzie lić  na 
k ilk a  węższych zagadnień i rozdzie
lić  do opracowania poszczególnym 
członkom  zespołu. Zobow iązują się 
oni tem at przemyśleć, pogłębić przez 
kry tyczne  czytan ie i zagaić dyskusję 
re fera tem  z tezami. W ysuw ają ró w 
nież spraw y niezupełn ie jasne, aby 
w spó lnym  w ys iłk ie m  m y ś li zrozu
m ieć w  pe łn i zagadnienie. K ó łko  
może od czasu do czasu zapraszać 
specja listów , k tó rzy  przedstaw ia ją  
sw ój p u n k t w idzen ia i udzie la ją  po
rad ja k  zagadnienie przerabiać, co 
czytać itp .

K o le jność książek w  zakresie po
danych tem atów  może być różna. 
Zasadniczo dobrze jest rozpoczynać 
pracę od pozwanych treści: h is to 
rycznych, geograficznych, etnogra
ficznych i  przyrodn iczych. Potem 
poznany m a te ria ł nasycać treścią 
uczuciową (powieści, podania, pa
m ią tk i historyczne, legendy, ba jk i, 
wiersze, zabytk i historyczne itp.). 
U koronow aniem  pracy w in n y  być 
stosowne i planowe w ycieczki. W 
spraw ie o rgan izacji pracy i je j 
te ch n ik i może udzie lić  wskazówek 
O kręgowa Poradn ia Samokształce
nia  w  Poznaniu, ul. Roosevelta 9, 
(Narodowy In s ty tu t Postępu).

Fa&rwKg gnębieni, ouzihiui i uiyrobfiui g a M e rtM  

JÓZEF DURCZEWSKI
Pomorze - CHEŁMŻA ul. Wodna 1

P o l e c a

g r z e l r i e n i e  m tar fu i „Herkules“
3082

Hurtownia b ie lsk ich  ;
towarów wełnianych

JAIVS I K O R A  I  ii
W a r s z  a w  a, ul. Marszałkowska nr 106 &
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O F I A R N O Ś Ć
Niewątpliwie idea Ziem Zachod

nich przeniknęła szeroko w umysły 
naszego spoelzceństwa. Są n ie je 
dnokrotnie obajwy zrozumienia dla 
zagadnień tych Ziem tak wzrusza
jące, że nie można ich przemilczeć.

To też, gdy wziąłem przypadko
wo do ręki plik list ofiarodawców 
z okazji Tygodnia Ziem Zachod
nich i spojrzałem na sekti podpi
sów, nieraz ylożonych niezgrabną, 
ciężką i spracowaną ręką, a obok 
podpisów cyfry 20, 30, S0 zł, prze
szedł mnie dreszcz wzruszenia i 
zarazem uczucia dumy. Skoro się

W A R S Z A W Y
zważy, że te łoiówki złożyli człon
kowie i sympatycy Koła PZZ przy 
Elektrowni Warszawskiej, zarabia
jący bardzo skromnie, to jest to 
objaw nie mniej patriotyczny, jak 
tylekroć dawany przez Warszawę 
tak w mrokach niewoli, jak i w 
chwilach glorii nad nieprzyjacie
lem.

Złożenie 23 284 zł z racji I I I  Ty
godnia Ziem Zachodnich przez lu 
dzi pracy jednej instytucji jest za
razem odpowiedzią, że Ziemie Za
chodnie przy Polsce pozostaną, bez 
względu na to, czy się to komuś na 
Zachodzie podoba, czy nie.
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Sobótka w słowiańskiej o b r a ^ < l o w ” ‘ 1

KAZIM IERA TOPIlSrSKA

„S iostry  ogień zapalono.
A placu nam postąpiono.
Czemu sobie rąk nie damy,
A społem nie zaśpiewamy?

Piękna nocy, życz pogody,
Broń w ia trów  i nagiej wody,
Dziś przyszedł czas, że na dworze 
Mamy czekać rannej zorze.

A  teraz ten w ieczór sławny 
Święćmy, jako zwyczaj dawny, 
Niecąc ognie do świtania,
N ie bez pieśni, nie bez grania", 

woła J a n  K o c h a n o w s k i  w swej 
„ P i e ś n i ' ś w i ę t o j a ń s k i e j  o 
S o b ó t c e "  —  dodając, że:

, „N a  dzień świętego Jana 
Zawżdy sobótkę pałano".

K s. D a m r  o t w wierszu pt. „K  a r- 
k o n o s z e" opisuje prześlicznie sło
wiańskie góry, wspominając o zw y
czaju dawnych Sobótek, gdy na tych
że górach zajaśniały ognie św ięto
jańskie.

Znaną też była i jest jeszcze sobót
ka u Czechów, Słowaków, Serbów i 
Łużyczan.

Na Śląsku o kilkadziesiąt km od 
W rocław ia wznosi się góra zwana 
Sobótką. Górę tę uważali dawni Sło
w ianie za świętą. Palono na n ie j u ro
czyście sobótki. Lud nasz zachował 
w niektórych okolicach podanie o 
„Sobotnie j Górze", na k tó re j ma się 
znajdować źródło ożywczej wody.

Z późniejszych po Kochanowskim  
poetów polskich S e w e r y n  G o 
s z c z y ń s k i  opisał prześlicznie pa
lenie sobótki w Tatrach, gdzie z po
wodu gór wysokich ognie przedsta
w ia ją  w idok wspaniały.

A  ja k  wyg lądał ten starosłow iański 
obrzęd? Otóż w przeddzień św. Jana, 
tj. 23 czerwca zapalano na wzgó
rzach stosy drzewa, k tóre w górzy
stych okolicach przedstaw iały malo
wniczy widok. W  całej praw ie dawnej 
Polsce zbierała się młodzież w ie jska  
za wsią, gdzie niecono ogień samo
rodny, t j.  przez tarcie dwóch żerdzi 
w ydobyty. Ten ogień służył do zapa
len ia  kupy drzewa, chrustu, a nawet 
i  beczki smolnej, gdyż chciano, by 
ogień długo w  noc gorzał. Dziewczęta 
z w ieńcami b y łicy  na g łow ie odby
w a ły  starodawne pląsy z odpowied
nim i pieśniami.

Sobótka jest pozostałością po od
wiecznym ku lc ie  słońca, odradzające
go się na wiosnę z m roków zimowych  
i  ożyw iającego zm artw iałą przyrodę.

Z czasem do obrzędów sobótko
wych dołączono szukanie tajemnicze
go i  zaczarowanego kw ia tu  paproci 
oraz rzucanie w ianków  na wodę.

Związane są z tym stare po p rao j
cach naszych pieśni:
„O j, poczekaj, doczekaj, Kasieńko —

le lu ja !
O j, mam gadeczkę, zagadnę ci ją  —

le lu ja !
Cóżbym ja  by ła  za grzeczna panna —

le lu ja !
Żebym gadeczki zagadnąć nie m iała —

le lu ja !
A  cóż rośnie bez korzenia? — le lu ja ! 
Kamień rośnie bez korzenia — le lu ja ! 
Paproć kw itn ie  bez kwiateczka  —

le lu ja !"
Lub inne, do w ianków  się odno

szące:

„Są na boru fio leczki,
Pójdziewa na nie,
I  uw iję  dwa wianeczki,
Na zalecanie.
U w iję  ja  dwa wianeczki, 
Puszczę na wodę,
I zobaczę, i  zobaczę 
Kogo dostanę?

Bo trzeba nam wiedzieć, że w ianki 
na wszystkich rzekach polskich pu
szczane, są niekończącym się źródłem  
proroctw , życzeń, wyrażonych nie 
ty lko  w pieśni, ale i  w  jakże na iwnej 
częstokroć poezji:

„Co rok puszczam m ój wianeczek, 
co rok  m ija  mnie czepeczek,
M nie ju ż  nic nie rozweseli, 
Wskoczę w  W isłę  —  do kąp ie li".
A  że zwyczajow i musi stać się za

dość, przeto po dziś dzień w iank i nad 
Odrą, W artą, czy W isłą , owiane są 
zawsze nimbem tajemniczpści, k tó re j 
byna jm nie j nie psuje kaskada czaro- 
wnych ogni sztucznych, bo ogień na 
ziemi, czy w  obłokach, to mało waż
ne — dość, że czar tradyc ji ■— trwa!

Centrala Farb
H. PUKACKI, POZNAŃ
ul. Dąbrowskiego 34 - Tel. 34 09

E  poleca wszelkie

|  ł a r b y, I a k i e r y 
|  i przybory malarskie
<J 3104 r  ’  ’

Zarząd Główny PZZ wysłał następujące depesze:

T  E  X  O  L
farbę do skór i obuw ia

N I T R O
rozpuszczalnik

L A K I E R
do paznokci bezbarwny luzem

Z M Y W A  C Z
do  paznokci

wszystkie produkty dosko
nałej jakości poleca

Wytwórnia Chemiczna

„T e rp e n “
W a r s z a w a ,  Żelazna nr 69

3I0S

Do
Wiceprezesa Zarządu Głównego 
Polskiego Związku Zachodniego 
Ob. mgr. Szłapczyńskiego Józefa 

w  Warszawie
Ministerstwo Ziem Odzyskanych 

Z okazji -powołania Obywatela 
Prezesa na zaszczytne stanowisko 
wiceministra Ziem Odzyskanych Za
rząd Główny Polskiego Związku  
Zachodniego przesyła swe serdecz
ne gratulacje.

Za Zarząd Główny PZZ  
Sekretarz Generalny 
(Dr Cz. Pilichowski)

Do
Prezesa Zarządu Okręgu 
Polskiego Związku Zachodniego 
Obywatela dr. Leopolda Glucka 

w  Warszawie

Biuro Prezydium Rady Ministrów  
Z okazji powołania Obywatela 

Prezesa na zaszczytne stanowisko 
Dyrektora Biura Prezydium Rady 
Ministrów Zarząd Główny Polskiegtt 
Związku Zachodniego przesyła swe 
serdeczne gratulacje.

Za Zarząd Główmy P ZZ  
Sekretarz Generalny 
(D r Cz. Pilichowski)

Notatki HARMONIA WSPÓŁŻYCIA
Zespolenie ludności m iejscowej 

i  napływ ow ej na Ziemiach Odzy
skanych stanowiło w  niedawnych 
początkach naszej odrodzonej pań
stwowości problem tym  większej 
wagi, że n ieprzyjazny „pow iew  z 
zachodu" wym agał jego szybkiego 
rozwiązania. B y ły  na początku za
wody i  zgrzyty, n iejeden z rezy
gnacją opuszczał ręce. M iną ł rok 
pierwszy i drugi. Przyczyny zła zo
stały wykorzenione, chwasty zmar
nia ły, gleba p rzy ję ła  siew nowy.

W prawdzie współżycie nasze na 
Śląsku, Ziem i Lubuskiej, przy- 
brzeżu ba łtyck im  i Mazurach nie 
jest jeszcze idealne, ale chropo
w a ta  powierzchnia już się w yg ła
dziła, zn ik ły  antagonizmy dzieln i
cowe, zgasły przejawy niechęci, 
powstałe na tle różn icy poglądów 
ideowych i materialnych.

Przyczyną tego jest przede wszy
stkim  wzajemne poznanie się. Re
patriant czy osiedleniec przekonał 
się, że n ie  on dzierży prym  w pa- 
*’ iotycznych wyczynach, bo Ślązak 
nie m niej bohatersko walczy’ , a na 
wet dłużej c ierp ia ł za polskość. 
Dumny ze swej przeszłości a i 'och- 
ton Ziem i Lubuskiej i Z łotow skie j 
poznał, że również W arszawiak 
s łyn ie z odwagi i  w ysokie j ku ltu ry . 
Łobużanin przejrzał, że zachodnio
pomorski ro ln ik  i  rybak kaszubski 
stanowią wzór pracow itości i  w y 
trwałości.

Tak w ięc sąsiad ocenił w nowym 
sąsiedzie dobrego Polaka i  zaczął

z nim  współpracować fizycznie i 
umysłowo. Do wyścigu współpracy 
i  współżycia stanęła przede wszy
stkim  młodzież. Z nowego pokole
nia  kszta łtu je  s;ę już odmienny 
typ Polaka, tym  wartościowszy, że 
w y łon iony i  wychowany wspólnie 
przez wszystkie dzielnice Polski. 
Żar dokonywującego się odrodze
nia biologicznego i ew o luc ji społe- 
czno-kułtura lno-politycznej przeta
pia nasze społeczeństwo, spalają 
się p ierw iastk i szkodliwe, pozo
staje element szlachetny, twardy, 
postępowy i  demokratyczny.

W prawdzie nieznaczny odsetek 
m łodych kroczy jeszcze na bez
drożu ,ale to n ie  może wpłynąć na 
ocenę całości. O bjawów p ilne j na
uk i i  rzte lnej pracy dorastającego 
pokolenia możnaby przytoczyć ty 
siące,, obserwuje się je w każdym 
mieście i  w  każdej wiosce. M ło 
dzież rozpoczęła zwycięski pochód 
w  nowej rzeczywistości.

Społeczeństwo starsze ma obo
wiązek odegrania w  tym  pochodzie 
ro li czujnego opiekuna i  życzliwe
go doradcy. Zapuściliśmy swe k o 
rzenie w  bogate pokłady węglowe 
,na Śląsku, w  orną glebę nad Nisą 
i  Odrą, w piękne nadbrzeże ba łty 
ckie — tu jest i  będzie miejsce 
Polaków, w ierzących w  przyszłość. 
Bylibyśm y nieudolnym i wycho
wawcami własnych dzieci bez w ia 
ry  te j i  s ilnej w o li stałego u tw ier
dzania naszych nowych granic.

Maria Bruźdzmtka 
Kazimiera Kalkstein

Poznań, św. Marcin 6 I. p.

3101

Zakup - sprzedaż - naprawa
wszelkich maszyn biurowych

R eM o
Poznań, św. Marcin J
przy placu Hoovera 
I. płr. — Tel. 44-07

...................... ........... .................................................
Spółdzielnia inuiałiddui Ufojennycn z . dPow.ud,  w warszawie

C E N T R A L A  AL. GEN. SIKORSKIEGO 48 
poleca róine części samochodowe -  sprzedał hurtowa I detaliczna 

dla Instytucji Państwowych 10% rabatu 
Skład mieści się w W A R S Z A W I E  przy ul. Puławskiei 343106

Książki i czasopisma
NOWOŚCI „WIEDZY"

Nakładem Spółdzielni W ydawnicze j 
„W iedza" u k iz a ły  się następujące 
książki:

W . Broniewskiego „W iersze zebra
ne" —  obejmujące cykle w ierzy  pisa
nych w  latach od 1925 do 1947;

T. Borowskiego „Pożegnanie z M a
rią " — pełne realizmu opowiadania 
z okresu okupacji niem ieckie j.

Poza tym  wznowiono M. Kunce
wiczowej „Cudzoziemkę" (wyd. ó) 
oraz

K. Dickensa „Opowieść o dwóch 
miastach, zaopatrzoną wstępem J. 
Kotta.

PCK poszukuje: rodzinę dziecka —
Podrzys A lic ji,  ur. 1933 roku w Pod- 
brodziu, pow. Swięciany, c. Józefa i 
Z o fii; dorosłych: Chryszczanowicz Jó
zef, dr. 1928 roku w Mołducie, s. K a
rola. Koch Aleksander, u.r. 25. III. 
1874 roku w  Koninie, z żoną Wandą. 
Marzewsika Wanda, ok. la t 30, ostatnie 
zam. w  Kołom yji.. Skibińslki Roman, 
ur. 10. X II. 1909 roku we Lwowie, s. 
Kazimierza i  M arii.

Inform acje do PCK Poznań, Asny
ka 5.

Narodowy Dom w  Budziszynie
Przedsiawiciele Z .S .R .R ., Czechosłowacji i  Jugosław ii na uroczystości 
położenia kamienia węgielnego pod serbo-łużycki Narodowy Dom

w Budź iszynie

Harcerze kluczborscy pod okiem  drużynowego ćwiczą się w stawianiu 
namiotów na  wczasach

„Dom Dziecka"  w Jaworze na Śląsku
W ychowankow ie „Domu Dziecka" — sieroty, pod opieką społeczeństwa nić 
czują się wydziedziczonym i i  nie odczuwają sieroctwa. Dobrze odzia ł" 

i  syci, uczą się i  bawią ja k  wszystkie inne dzieci.

Zakończenie Kursu Sanitarnego —  sześciomiesięcznego — P. C. K „ Oddź,al 
Legnica. Na zdjęciu widoczni są nauczyciele i  słuchacze

******** HURTOWA SPRZE D A Ż
O K U Ć  B U D O W L A N Y C H  

j .  s z u m m y

W A R S Z A W A .  P L A C  G R Z Y B O W S K I  NR 8 3lo7_

R e d a k to r n ac z e ln y  B o h d a n  D a n ie le w s k i p r z y jm u je  od godz. 10—12. R e d a k c ja  I A d m in is tra c ja  
u l.  C h e łm o ń s k ie g o  2, c z y n n e  od  godz. » -1 5 . T e l. 68-22, R ę k o p is y  n a le ży  p isać na le d n e j s tro n ie , 
p ism em  m a s z y n o w y m . R ę k o p is ó w  n a d e s ła n ych  n ie  zw raca  się. Za n ie d o s ta rc z e n ie  p ism a, 
sp o w o d ow a ne  s iła  w yższą, n ie  o d p o w ir.d a m y . P re n u m e ra ta  m ies ię czna  5 0 ,-  z ł, k w a r ta ln a  1 5 0 ,- z ł.

C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń . O g łoszen ia  za 1 m m  s z p a lty  sze roko śc i 54 m m  -  36,— z ł, w  te lj ^ c lf t u 'ty r r ' 
d ro ż e j. O g łoszen ia  d ro b n e  do 10 s łó w  5 0 , -  z ł, za każde  dalsze  s Io w o  - 1 0 , -  z ł. S ło w o  »  ,e.
d ru k ie m , p o d w ó jn ie . W s z e lk ie  w p ła ty  n a le ży  k ie ro w a ć  na k o n to  P K O  V 42-28. O m y łk i  m e  l0
k s z ta łc a ją c e  tre ś c i og łoszen ia , n ie  u p o w a ż n ia ją  do z w ro tu  g o tó w k i,  a n i b ezp ła tn eg o  p o w io .
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